
Rok 1871. Kraków, piątek 13 października. Nr.
Dziennik KRAJ wychodzi eodzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świai. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie

W K rakow ie.................... 20 zir. —
W Austrji i W ę g rz e c h .. .  24 „ —
W Prusach i Niemcze .h . 16 tal. —
We F ranc ji i A n g lji......108 frank. —
W lie lg ji ,  Włoszech i

8zv. aj t a r j i ............. 80 frank. —

kw artalnie
5 zir. —
6 , _ 
4 tal. 5 sgr.

27 frank. —

miesięczni <i 
2 złr.
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

20 frank. 7 franków.
Przedpłatę przyjm uje Adm iaistraeja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

p o c ite  w j  austriackie i zagraniczne, oraz niłój wymicnioue ajencje.'
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Ogłoszen ie  przedpłaty

„ R R flJ “ .na
w Krakowie od 1 października do 31 grudnia, 

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 października do 31 grudnia....................

. 5 złr.

6 złr.
Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są przekazy pocztowe, 

gdyż opłata od 10 złr. wynosi tylko 5 cnt., a do “50 złr. tylko 10 cnt!
Razem z prenumeratą nadsyłać można pieniądze na dzieła 

wydane nakładem wydawnictwa „Kraju“, których spis znajduje sie mię­
dzy inseratami.

Kraków 12 października.
Wspomnieliśmy o tóm dopiero 

wczoraj na tern miejscu, że po Wę­
grach Cze i najkorzystniejszą zajmują 
w monarch'' austrjackiój pozycję — 
korzystniejszą daleko, aniżeli my 
Mając za sobą zbitą masę ludu, ludu 
oświeconego i mateijalnie dobrze się 
mającego, mogli oni skuteczniej, niż 
my domagać się praw królestwa 
swego, które polegają na kilkuwie- 
kowym, ustawami opisanym i ob­
warowanym stosunku kraju ich do 
monarchji.

Jeżeli więc samo powinowactwo 
szczepowe nie byłoby dostatecznym 
motywem dla polityków naszych do 
trzymania się Czechów, do postępo­
wania solidarnego z nimi, to ten 
wzgląd na korzystniejszą ich pozy­
cję, która z góry zapewniała zwy- 
cięztwo, p o w i n n o  było p rakty­
czn ych  p o l i t y k ó w  nakłonić do 
sojuszu z Czechami. Takiego soju­
szu domagaliśmy się od delegacji 
naszćj już od trzech lat. Delega­
cja nie zważała na argumenta na­
sze, a idąc za jakiemiś uprzedzenia­
mi czy przesądami politycznemi, ni­
gdy nie chciała nic słyszeć o Cze­
chach. Otóż dzisiaj, kiedy sama siła 
faktów wyniosła Czechów na pier­
wszorzędne w Przedlitawji stanowi­
sko; kiedy abstynenci Czesi p ier­
w si zyskują uznanie samodzielności 
swej prawno-politycznćj; dzisiaj tu­
szymy, że dawne przesądy i uprze­
dzenia delegacji naszćj znikną; że 
delegacja nasza, jeżeli pojedzie do 
Wiednia zaniecha nareszcie owej bez­
myślnej opo z y c j i  quandmime prze­
ciwko przymierzu czeskiemu, które­
go konieczność nadaremnie w osta­
tnich latach ciągle jój zalecaliśmy.

Dopomaganie Czechom do uzy­

skania największćj samodzielności i 
najszerszego samorządu, a następnie 
wyzyskanie tego zwycięzstwa cze­
skiego, ile możności, dla Galicji; 
wyciągnięcie jak największych ko­
rzyści dla Galicji z klęski zadanćj 
Niemcom eentralistom, to będzie za­
daniem delegacji naszej w Wiedniu. 
Zadanie to łatwo jej spełnić, jeżeli 
nauczona doświadczeniem, nie bę­
dzie więcej gardziła, jak dawnićj, 
przymierzem z Czechami, o które, 
jak dawniej wołaliśmy, tak i teraz 
wołamy.

wość część jakaś . kraju je s t ' przeważnie 
zamieszkałą.

Ks. S z a s z k  i e w i c z dziękuje p. Szuj­
skiemu za jego dobre chęci i mówca 
chce sprawiedliwości, przeto nie może się 
zgodzić z Krzeczunowiczem, który żąda 
przymusu aczkolwiek obustronnego. Naj- 
bardziój sprzeciwia się ks. S. wnioskowi 
Golejowskiego o literach łacińskich, — 
nadmieniając, iż nieraz musząc poprawiać 
sprawozdania stenograficzne pismem ia - 
cińskiem „chorko to jem u pry szło “ ho 
się ustawicznie mylił.

K r z e c z u n o w i c z  cofa swój wnio

b iera ln i: Krzeczunowicz, Pfeiffer, Barto­
szewski, Popiel, Koeko, Iwaniszow. Gło­
sowało 117, wybrani: p. B a r t o s z e w ­
s k i  67 głosami i p. dr. P f e i f f e r  61 
głosami.

Z grupy: Brzeźany, Podhajce: wybie­
raln i: Szczepański, Haller, F seak ; gło­
sowało 103, wybrany S z c z e p a ń s k i
M i e c z y s ł a w  (77).

Z grupy: Zaleszczyki, Kopeczyńce,
wybieralni: Hajdamaina, Wolański, Boj- 
czuk, Siemiński — głosowało 106; W  o- 
l a ń s k i  M. otrzymał 62 głosy.

Z g ru p y : Kołomyja, Śuiatyn, wybie-
sek w skutek oświadczenia kom. rządo-jralui są : ks. Lewicki, Całkowski, Ka-
wego. Stawia nową poprawkę do ustępu szewko, Czarkiewicz ; głosujących" 106, 
c) (p. Ławrowskiego) : „Język ruski po- wybrany p. K  a s z e w k o (67). Poseł ten

Sprawy sejmowe.
L w ów  10 października.

[ O ś m n a s t e  p o s i e d z e n i e  s e j m u  
k r a j  owe go] .

(Dokończenie.)

W  dalszym ciągu rozprawy specjalnćj 
nad ustępem a) wniosku komisji szkol- 
nój zabiera głos po przerwie p. S k r z y ń ­
s k i ,  zwracając się głównie przeciw wnio­
skowi postawionemu przez Krzeczunowi- 
cza a popartemu w teorji przez Szuj­
skiego — dążącem do przymusu języko­
wego : Nie widzi on potrzeby narzucania 
tomisji języka niewykształconego (lekkie
sykanie z prawój) — już przez samą li- 
........................  hi ' " ‘tość należałoby tego zaniechać; wielu bo 
wiem uczy się tylko na to, — by potem 
zapomocą należytych wiadomości zarob- 
cować; cóż zarobi uczeń nauczywszy się 
jy najlepiój „azbuki.“ — Szujski chcący 

zgody proponuje, „by się wzajemnie du- 
sić„ (wesołość). „Ja żądam wolności, p. 
Szujski zaś chce wolność przymusu.“

Pan Krzeczunowicz niby dla równości 
wniósł, by język polski był obowiązko­
wy dla Rusinów i odwrotnie; toby był 
„obustronny przym usM ale nie wcale ró­
wność: oni nam dają owsiany chleb a 
my im pszeniczny! Zresztą język  polski 
nie potrzebuje przymusu, by się go u- 
czono.

Mówca żąda, — by tak jak  w ustawie 
belgijski ój (którą cytuje) i u nas uczono 
się tylko jednego języka krajowego — 
stosownie do tego, przez którą narodo-

zostanie obowiązkowym dla nauki języ 
ka  ruskiego — a polski dla nauki języ ­
ka polskiego.u

P. L a s k o r z  sprzeciwia się wnioskom 
kom isji, uważając język ruski za nie­
przydatny, lepiójby mu się podobał nier 
miecki, bo to z nim można zrozumieć 
na targu co żyd szwargocze.“

P. K a c z a ł a  przemawia za zatrzy­
maniem skoropisu, dowodząc z historji, 
iż pismo to miało urzędowe uznanie w 
Polsce za Jagielonów.

P. G o l o j e w s k i  przemawia po raz 
wtóry za zaprowadzeniem pisma polskie­
go — lecz nie wytacza w pole silniej 
szych od poprzednich argumentów.

Gdy się ks. Ż a k l i ń s k i  głosu z rz e k ł  
zabiera głos ostatni sprawozdawca T a r ­
n o w s k i .

Reszta dyskusji znajduje się we wczo- 
rajszćm posiedzeniu.

X V III. P o s i e d z e n i e  s e j m u  k r a j o ­
w e g o  w i e c z o r n e .

Na porządku dziennym jest sprawozda­
nie z wyborów poselskich. P . S k w a r -  
c z y n s k i  referuje o wyborze p. P o ­
p i e l a ;  wybór ten uznano za ważny — 
następuje sprawozdanie z wyboru w o- 
kręgu wyborczym: Rudki-Komarno. W y­
branym został p. L i s i e n i e c k i  (Rusin 
z partji świętojurców), gdy zaś z prote­
stów przeciw temu wyborowi wniesionych 
i z referatów starosty powiatowego oka­
zuje się, iż wybór był nielegalny, miano­
wicie co do środków represyjnych uży­
tych przez agitatorów „russkichw prze 
ciw wyborcom. W ydział wnosi uznanie 
tego wyboru z a  n i e w a ż n y  —  przy- 
jęto. _

P. K r a s i ń s k i  zdaje sprawę z wy­
boru ks. K o z a n o w i c z a  (okr. wybór. 
Stanisławów - Halicz), wybór ten uznano 
za ważny. Pozostają do sprawdzenia wy­
bory ks. Żaklióskiego i Zawadowskiego 
(wczoraj dokonanego), z których akta 
nie są jeszcze przeglądnięte. — W ybór 
z większ. posiad. Żółkwi i t. d. (w miej­
sce p. Jabłonowskiego, — który złożył 
nie dawno mandat) jeszcze nie jest do­
konanym.

Z porządku dziennego następują dal­
sze wybory do rady państwa. — Jeden 
z włościan (Szott?) żali się, iż nie wy­
bierają do delegacji włościan. —  (P. Z y- 
b l i k i e w i c z :  — A umicie wy po nie­
miecku?)

Przystąpiono do głosowania:
Z grupy mni. posi. Lwów, Rudki wy-

nie był w dawniejszój delegacji; należy 
do stronników p. Ławrowskiego.

Z. g ru p y ; Przemyśl, Mościsko ; wybie­
ralni : Szaszkiewicz, Zamojski, Szeptyc­
ki, Szott, głosujących 109; — wybrany 
S z e p t y c k i  67 głosami.

Z grupy Sanok, D u k la ; wybieralni są: 
Kocytowski, Kerepin, Tyszkowski, Po- 
horecki i Jasiński, głosowało 103, wy­
brany J a s i ń s k i  68 głosami.

Z grupy: Stanisławów, Tyśmienica;
wybieralni: Krzyżanowski, Żakliński, Ko- 
zanowicz, Mandyczewski i Zawadowski; 
głosujących 110; Z a w a d o w s k i  otrzy 
mał 67 głosów (nie był w dawniejszój 
delegacji).

Nareszcie z grupy : Stryj, M ikołajów: 
wybieralni s ą : Zalczycki, Hoppen, Pie- 
truszewicz i K ow alski; p. H o p p e n  o- 
trzym ał głosów 78 na 109 głosujących.

Dalsze wybory odroczono do ju trzej­
szego posiedzenia.

Lwów 11 października. 
[ D z i e w i ę t n a s t e  p o s i e d z e n i e

s e j m u  k r a j o w e g o ] .
Kto się przypatrzył pobieżnemu spo­

sobowi traktowania spraw takich, ja k  np 
budżet —  ten nabrać musiał przekona­

n ia ,  że sejm czuje blizkość swego koń­
ca ; inaczój musianoby uważać reprezen­
tację krajową za niedbałą wcale o dobro 
k ra ju ; albowiem cały budżet za r. 1871 
i 1872 bez dyskusji (!) przyjęto.

Z odczytanego dziś spisu petycji oka­
zuje się, że coraz nowe nadchodzą pety 
cje w sprawie reformy ustawy gminnój i 
propinacyjnój.

Na interpelację W e s o ł o w s k i e g o ,  
dotyczącą przedłożenia o księgach grun­
towych, odpowiada m a r  8 z a ł e k ,  iż sta­
ra się on przedewszystkióm stawiać na

krajowy wysokiój izbie przedłożonego, 
wydatki na potrzeby krajowe w r. 1871 
wynoszą 1,484,496 złr.

Na wysokość tój sumy wpływają głównie:
a) zamierzona budowa gmachu sejmo­

wego , na który to cel w bieżącym już 
roku kwota 60,000 złr. jest preliminowana,

b) drogi krajow e, a w szczególności 
szkody przez wypadki elementarne na 
drogach krajowych w tym roku zrzą­
dzone,

c) wydatki na szpitale i w ogóle na 
cele sanitarne, które z każdym rokiem 
się zwiększają.

Preliminowaną przez wydział krajowy 
sumę 1,484,495 złr. komisja budżetowa 
nie mogła zmniejszyć niźój, jak  do sunr 
1,454,496 z łr . , a to z pow odu, że roi 
bieżący jest już na schyłku, że przeto 
znaczniejsza część tych funduszów jest 
już wydaną, albo tóż w skutek przyję­
tych przez wydział krajowy zobowiązań 
wydaną być musi. — Jedynie koszta re

rżenie posady inspektor* szpi alów 
roczną 1,600 złr., na mieezk »rie 
i na koszta podróży 400 zlr., i

prezentacji (rubr. I) uległy zmniejszeniu 
złr.z 152,700 złr. na 128,200 złr. i koszta 

zarządu (rubr. II.) ze 114,429 złr. na 
102,530 złr. Szczegółowe sprawozdanie z 
tych dwóch rubryk uzasadnia w mowie 
będące zmiany.

Na pokrycie owych wydatków dostar­
czają nam własne nasze źródła 330,263
złr., reszta pokryta być winna, ja k  zwy- , , , , . , d{ . . . .kle, dodatkami do podatków, które w tym 
roku 18y2 centów wynosić będą.

Z uw agi, że komisja budżetowa, wy 
jąwszy kilka pozycji, przystępuje do pre 
limmarza wydziału krajowego, komisja 
zarządziła przedrukowanie tych tylko
części, w których zmienia wnioski wy­
działu, gdyż w innych częściach rozdany
przez wydział krajowy prelim inarz, słu­
żyć może za podstawę di

porządek dzienny sprawy konieczne ad­
m inistracyjne, j a k : budżetowe, szpitalne,
drogowe i t. p 

Na interpelację K r z y ż a n o w s k i e ­
g o ,  dlaczego w szkołach średnich, gdzie 
język polski jest wykładowym, wykładają 
język ruski poza godzinami szkolnemi, 
odpowiada kom. rząd. p. B a r t m a ń s k i ,  
iż inaczój być nie m oże, według ustawy 
o językach wykładowych w szkołach 
średnich.

O budżecie referuje dr. Ż y b l i k i e -  
w i c z przedstawienie następujące: 

Sprawozdanie komisji budżetowej o bud­
żetach krajowych na r. 1871.

W ysoki sejmie!
W edług preliminarza przez wydział

o rozpraw szcze­
gółowych.

Uchwalono budżet funduszu krajowego 
na rok 1871. Suma dochodów wynosiła 
330,276 z łr., suma zaś wydatków wyno­
siła 1,454,496 z łr.; okazuje się więc nie­
doboru 1,124,220 złr.

Z tego powodu postanowiono:
1) Na pokrycie niedoborów funduszu 

krajowego na rok administracyjny 1871 
uchwala sejm dodatki do podatków sta­
łych z dodatkiem l/s części po 181/2 cnt. 
od każdego złote ’•o austrj.

2) Różnica w kwocie 2 cn t., wynikła 
z powodu podwyższenia dotychczasowego 
dodatku ma być uiszczona przez podat­
kujących w ostatnim kwartale 1871 r.

3) Upoważnia się wydział krajowy na
rok 1871 do przenoszenia oszczędności je  
dnej rubryki na potrzeby rubryk innych.

W  skutek tój uchwały dochód z dodat­
ków do podatków przyniósłby 1,128,500 
złr., i z porównania tój sumy z wyżwy- 
kazaną kwotą niedoboru 1,124,220 złr., 
pozostałaby przewyżka dochodów w kwo­
cie 4,280 złr.

Dozwolono podwyższyć dodatki do po­
datków gminom: W orkowice i Ropczyce 
myślenickiego powiatu, Kotoryby źyda- 
czowskiego powiatu, Monasterzyce i O ty­
nia tłumackiego powiatu i Kurowice bial­
skiego powiatu.

Poseł H  o s z a r  d referuje sprawę o u- 
stanowieniu posady inspektora szpitali: 

Komisja szpitalna proponuje: 1) utwo-

siano zarządzić aż trzecie imienue gloso-' 
wanie, które wykazało, że za projek ;m 
było 54, a przeciwko projektowi 50.

Z powodu sprawy o przyzwolenie fun­
duszów na budowę nowego szpitala w Kra 
kowie wszczęła się długa dyskusja, w k |  
rój jedni obstawali za wnioskiem komiJ 
ażeby budowa się odbyła na koszt f j  
duszu krajowego (posłowie: Dunajewl 
i Haller) poseł zaś S k w a r c z y ń s l  
chciał, ażeby na budowę użyto fundusz 
wyłącznie szpitalnego bez żadnych zwro­
tów z fund. krajowego. Poseł W 1 s k ii 
nie widział nawet przekonywujących do-| 
wodów potrzeby budowania nowego szpi­
talu. G n i e wos z  przeciwny również wnio­
skowi komisji wniósł cofnięcie go na{.(p- 
wrót do komisji, dla wyjaśnienia st- -unku 
w jakim  szpitale krakowskie św. I '  cha 
i Łazarza zostają do funduszu krajowego.! 
Niedosłyszalne prawie wykłady Hallera! 
i sprawozdawcy Piotrowskiego nie zdołały  
wpłynąć na opinję izby. ZnaczDą więk 
szością głosów przyjęto wniosek GniJ 
wosza.

Marszałek odebrał następnie p.*zyrz 
czenie od posłów Popiela i Kozanowiczą 
i odroczył posiedzenie o godz. l ' / 4 o  
wieczór godz. 7. Będzie rozprawa o sieci 
dróg krajowych.

Wiadomości polityczne 
i korespondencjo.

Wiedeń 9 października.
q. Dokumenta polityczne z Czech sta 

nowią prawdziwy ambaras de rich & dla 
chcącego się zorjentować w nowej sytu­
acji którą stworzyli pp. H en wart, Mar- 
tioitc, Rieger. Ze wszystkiego pokazuje 
się, że, co pu-ałem w samym początku 
rokowań czeskich, w głównych punktach 
się sprawdziło.

R a z ,  że Czesi ani przypuszczali, by im 
ze strony rządu robiono propozycje i o- 
fiarowano administracyjne koucesyjki, jak  
n. p. Galicji, i że nie odst od kardy­
nalnego warunku ugody, T ię im prz> t  
no stanowisko odrębne, n; -stwowe ula 
kraju“ ; a p o  d r u g i e ,  że od razu w. li  
nacisk kładzie na stosunek podatków, 
które płaci kraj do wymogów skarbu cen­
tralnego państwa.

Idea ta powstała u nich w czasie ro­
kowań z W ęgrami i rozkrzewiałc się co­
raz bardziój, kiedy wm ^śl układów 'hs 
rafowych trzeba było myśleć c o r o c z n i e  
o dostarczeniu fundusiów na potrzebv i 
wydatki państwowe w proporcji 30: Ti

W tedy już zaczęli Btudjować stat ; nie 
rubryki wszystkich dochodów i wydatków 
państwowych, i wyrachowywać, ile na je­
dną głowę, na jeden morg etc. przypad. 
ciężarów w Czechach. Znaleźli w rezults 
cie, że aexteris paribus kraj ich naiwięc \  
obciążony. System ustanowienia r . .w - 
t y “, która na nich przypada, uznali s 
najkorzystniejszy.. rozumió się dla sie

I

POWIEŚĆ
p rze i

tutora „Bkrupułćiw*

(Ciąg dalszy.)

Królewiacy znają dobrze Łęcznę i wiel­
kie w niój jarmarki na konie. Licha mie­
ścina zaludnia się na kilka dni podobnie 
jak  galicyjskie Ułaszkowce, a długa ulica 
z drewnianych stajen, budowanych jak  
gdyby szopy lub stodoły, staje się areną 
popisów koniarzy, oszustów, kupców i 
złotój młodzieży.

Jarm ark był ludny. Przy wejściu zaraz 
w ulicę wąsaty stangret w czerwonój ka­
mizelce biegnąc prowadził za sobą rosłe­
go skarogniadego konia, a źyd-koniarz 
rozczochrany, zaperzony i spocony, biegł 
za koniem trzaskając mu z bicza koło 
kopyt, grono zaś kupców różnego gatun­
ku przypatrywało się z boku, chcąc od­
kryć wszystkie błędy.

— Strychuje s ię !— zauważał jakiś we­
teran i znawca koni.

—  Jak  Boga kocham, że się nie stry­
chuje — odrzekł na to faktor — on cho­
dzi tak szeroko, jak  ztąd do Warszawy.

— Idź błaźnie — brzmiała lakoniczna 
odpowiedź.

— Proszę panów dobrodziejów— krzy­
czał z boku inny po niemiecku ubrany 
żyd rudy, zyzowaty i okryty piegami, 
ja k  stary obraz w wiejskiój kuchni, na

którym kilkadziesiąt generacji much i ko­
marów ślady swe zostawiło —  proszę pa­
nów dobrodziejów: umiem smołę palącą 
się połykać, z niczego sto kubków wyT 
trząść, z uszów czterdzieści jaj wyciągnąć. 
Nic nie kosztuje, tylko się popatrzeć. . . 
niech panowie patrzą, jeszcze dzisiaj nic 
nie jadłem , najlepsza smoła na śniadanie, 
proszę patrzeć, raz, dwa, trzy...

I  wnet kocie zielone oczy zabłysły 
blaskiem palącój się smoły na widelcu, 
a usta kuglarza rozwarły się, jak gdyby 
paszcza ogień ziejącćj jaszczurki, o którój 
opowiadają niańki.

Z innój znów strony trąbił i dzwonił 
jakiś przemysłowiec wołając co m inuta: 
białe szczury! białe szczury! umieją czy­
tać, pisać, wywracają koziołki, szczekają 
jak  psy — wstęp do budy dwie ko­
piejki.

W śród tego zamięszania głosów, rże­
nia koni, przekleństw stangretów, szwar- 
gotania faktorów, co chwilę wynurzają 
się piskliwe lub ochrypłe głosy przeku­
pniów starających się wszelkiemi siłami 
swym głosem wydobyć po nad najsilniej­
szą wrzawę i krzyczą co sił s tarczy : 
świeża woda! wino! czaj! i wyliczają ty ­
siące innych jarm arcznych przysmaczków.

— Z drogi, z d ro g i! uciekaj! ucie­
kaj ! — rozległ się naraz okrzyk ze wszech 
stron, koń się spłoszył i torował sobie 
przejście kopytami.

Niedaleko ztamtąd znów inny obraz. 
Za tymczasowćm ogrodzeniem z mocnych

za-

dębowych kołów stado tabunów ściśnięte
>ło-niepokoi się, strzyże uszami, rży i p__ 

szy się. Kilkunastu zastępców warszaw 
skićj złotćj młodzież" ; . lypatruje się cie­
kawie tabunom, bo wewnątrz ma być koń

udowy. Fomię-szpakowaty prześlicznej

dzy młodzieżą stał i nasz pan Cezar.
— Hej! Tatar! pokaż go tutaj! — „„ 

wołał któryś z paniczów do Tatara pil­
nującego stado.

Tatar zerwał się coprędzój, gwizdnął 
przez zęby, zaczął trzaskać z bicza, a 
konie znając ten świst złowrogi, czóm- 
prędzój zbiegły się razem i stanęły przo­
dem do siebie w obronnój pozycji. Tatar 
jednak chwycił za lasso i w mgnieniu 
oka zarzucił je  zręcznie na łeb szpaka, 
lasso się ściągnęło, koń zrobił konwul- 
syjne wysilenie, chciał wspiąć się, lecz 
się zawrócił i upadł w bok, a inne konie 
zbiły się czómprędzćj w innym rogu o- 
grodzenia.

T atar z towarzyszem przyskoczył do 
konia, założył mu kawecan, popuścił lasso, 
a trzaskając urywanie z bicza znów po­
budził szpaka, który się wprawdzie ze­
rwał, ale był już na uwięzi, na mocnym 
rzemieniu od kawecana.

Pędem wybiegł koński impressario przed 
rozciekawioną młodzież, a z jój ust wy­
dobył się jednobrzmiący okrzyk: prze­
śliczny!

Koń się pienił i wierzgał, rżał i roz­
trącał ziemię kopytami, ale wezwany sil- 
nóm szarpnięciem Tatara do porządku, 
stanął po takich wysileniach ja k  wryty.

— D o s k o n a ł y  b ę d z i e  z tego konia 
wierzchowiec — zauważał Cezar, okiem 
znawcy oglądając tabuna.

— Co w to, to nie wierzę — odrzekł 
hrabia Z. będący także w gronie obser­
watorów.

— Niktby go dosiąść nie potrafił — 
zauważał kto inny z towarzystwa.

— Przepraszam panów , ale w takim 
razie panowie się na koniach nie zna­
cie — powtórzył znów Cezar •— na ko­

niu tym dziś już można jeździć, zwierzę 
zlachetne, d a  się powodować... tylko trze­
ba umieć jeździć.

— Dzisiaj nikt na nim jeździć nie po­
trafi — znów orzekł stanowczo hr. Z.

— A więc o zakład panowie —  po­
wiedział Cezar —  o pięćset rubli z każ­
dym z panów się zak ładam , że będę 
przed panami kwadrans na tym koniu 
defilował.

— Trzymam za słowo — sześć odrazu 
odezwało się głosów.

Wtóm szmer się zrobił pomiędzy m ło­
dzieżą, z drugiój strony ulicy nadjeżdżała 
jakaś amazonka na białój arabskiój kla­
czy, obok niej rosyjski wojskowy na du­
żym angielskim kasztanie.

— Panna Ignarew , panna Ignarew!.. 
panna Ella! —  powtarzała młodzież.

Rzeczywiście była to panna Ella Igna­
rew, córka gubernatora i owój Zosi, któ- 
rąśmy znali za młodu.

Ella imponowała swoją postacią. W  dłu- 
giój piaskowój am azonce, w kapelusiku 
takiego jak  suknia koloru, z niebieską 
chustką na szyi i niebieskim na wiatr 
swobodnie puszczonym woalem, czaru­
jące zdaleka robiła wrażenie. Biała klacz 
snać wiedziała, kogo niesie na sobie, 
w łuk  bowiem wspaniały wygięła szla­
chetny kark, róźowawe rozwarła nozdrza, 
a w nogach tyle okazywała gracji, jak  
gdyby stała w rądzie i miała tańczyć 
menueta.

Jene :;ł trochę się podstarzał, trochę 
posiwiał, ta sama wszakże poczciwa i 
szczera twarz pozostała, jakąśm y dawniój 
poznali, a oko pełne prawości i spokoju 
świadczyło, źe ten człowiek poczciwie 
życie swe przepędził.

— Panna Ignarew 1 — powtórzył Ce­

zar pomiędzy młodzieżą, kiedy nadje­
chała — więc pozwólcie odmienić warun­
ki zakładu, nie będę defilował przed wami, 
ale odprowadzę ją , rozmawiając z nią aż 
po koniec ulicy.

— Tylko nie za śmiało, panie Cezarze, 
tylko nie za śm iało!— odezwał się z pe­
wną ironją hr. Z.

— Zobaczymy... przyjmujecie zmianę?
— Przyjmujemy...

leszcze naCezar nic nie m ów iąc, raz je: 
konia spoglądnął, powiedział do Tatara:
„dobrze trzym ać“ i zcicha podszedł z boku 
ku koniowi, tak źe go szpak nie spo­
strzegł, a wybrawszy spokojną chwilę, za 
jednóm oparciem ręki na grzbiecie konia 
siedział już mocno na tabunie i porwał 
rzemienie do ręki.

T atar odskoczył, koń się wspiął; była 
chwila, gdzie zdawało się, źe się w znak 
pow ali, lecz siła Cezara przywróciła mu 
równowagę i kazała mu znów spocząć 
na przednich nogach. Niecierpliwy koń 
rzucił się w bok, chciał się położyć wraz 
z jeźdźcom, lecz napotkawszy na ostrogę, 
szalonym ruchem podał się w drugą stro­
nę. Nie było ratunku dla konia i tutaj 
piekielna k łuła go ostroga, więc naprzód 
się puścił tabun... zwycięztwo było przy 
Cezarze.

— Ale czy daleko zajedzie? — o . 
wiedział hr. Z.

Lecz Cezar jech a ł, jechał nadspoc 
wanie spokojnie. Koń się wprawdzie sza- 
motał, pienił, ale trzymany żelazną ręką 
i ściśnięty silnie kolanami jeźdźca, po­
znał z kim ma do czynienia i rzec ? 
żna kapitulował.

— Dobry dzień państwu! — skłonu 
się Cezar, będąc już wblizkości jenerała 
z córką.

— Co pan robisz, panie Cezarze? — 
odpowiedziała trochę blada Ella — wszak 
to koń zupełnie surowy.

—  Ale piękny — dodał jenerał — dziel­
ny z pana jeździec , widziałem ja k  pan 
na tabuna wsiadałeś; zdaje mi się wszak­
że, że dośćby było tój próby...

— Pani pozwoli, źe kaw ałek państwo

Ella tymczasem bliźój podjechała i przy­
patrywała się z ojcem temu widokowi 
z takióm mimowolnóm w zruszeniem , że 
młodzież zaczęła sobie szeptać: „widzi­
cie, jak  ona się boi o niego.u

—  Dawno uważałem, że pomiędzy nimi 
jest coś —  dodał półgębkiem hr. Z.

— Patrzcie się, on jedzie! —  odezwał 
się zdziwiony inny młody cłdowiek z to­
warzystwa.

odprowadzę.
— Ależ przecie nie na tym koniu? — 

rzekła przestraszona Ella.
— Owszem!... w tój chwili na innego 

przesiadać się nie m ogę, mogę zsiąść 
z niego dopiero wtedy, gdy będzie zu­
pełnie zmęczony.

— Zkąd panu myśl przyszła, aby sia­
dać na tabuna...

—  Mówiono, że nikt go nie dosiędzie.
— A więc ambicja?
—  Niech będzie ambicja.
Amazonce prześlicznie było z tą wi­

doczną troską o m łodego, odważnego 
jeźdźca; czarne namiętne jój oko zda­
wało się w tój chwili więcój jak  zwykle 
z siebie wydobywać ognia, piękr.v reg-r~ 
larny nosek szybko się rozw ierał, j 
gdyby nie mógł zatamować gwałtowne 
oddechu; wł_sy od wiatru trochę roa 
rzone , zapomniane , figlarnie bawi. 
na wypuktóm
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oże, że w dalszych pertraktacjach 
lyfikują swoje „postulatau pod wzglę- 
finansowym (bo przewidzieć łatwo, 

m _ wielu stron podniosą, się krzyki), ale 
i e  nie odstąpili od swój faworytalnój my­
śli, okazują ich przedłożenia. Niektóre 
organa uspakajały publiczność zapewnie- 
iem, że wszystko pozostanie in statu quo, 
e to były tylko domysły bez podstawy. 
Nie mam dokładnego pojęcia, jaką wła­

ściwie drogą zamyślają Czesi pospołu z 
ministrem-prezydentem dojść do przepro­
wadzeni nowój organizacji pohtjcznój 
według uiodły czesko-rządowój ? federa­
cyjny ustrój wydaje mi się jakoś nieokre­
ślony, jakby się opierał na fantazji, ży­
czeniach, tćj pewności siebie, która rzeczy 
nie zgłębia, a na danych, na plastyce 
?ię nie opierał. W idzę tylko, że i w adre- 

na innóm miejscu mowa o jakichści
 cli konstytucyjnych innych krajów,

;tórvi h nie myślą naruszać Czesi (cóżby 
,vm fa:*tem zrobili ?), a razem, że pro- 

monarchy, by umożebnił pertraktacje 
„„„jow e reprezentantom królestwa cze­
skiego. mające głównie na celu i Czechy, 
i ich stanowisko państwowe z innymi de­
legatami krajów austr.

Wygląda to, może tylko powierzcho 
wnie, na pręjudykat węgierski.

Przedlitawja z jednój strony, a W ęgry 
z drug ió j.. teraz n a  miejsce Węgrów po- 
stawićby wypadało Czechy. Co do tego 
„kongresu delegacyjnegou i co do „sena­
tu*, który ma się pojawić, jak  feniks z 
popiołu, także niełatwo sobie uprzytomnić, 
czyli obydwie instytucje mają funkcjono­
wać razem, i „senatu występywać „jako 
czynnik* przy ugodzie? — niełatwo bo­
wiem wytłumaczyć „ustępu11 co to znaczy 
ie , gdyby się nie potrafiono zgodzić na 
podział „kwotu pieniężnych podatkowych 
w pertraktacjach Czechów z innymi, wte­
dy cesarz budżet ustanowi sam na 1 rok. 

Senat* może da votum consult at ionum 
 ̂ i rzecz pójdzie dalój, jak  za dawnych 

czasów.
Pocieszające po części jest tam orze- 

h — cienie, że Czesi, którzy się domagają swych
■  „praw państwowych11 nie mogą inaczój,
■  jak zostawić każdemu krajowi wolność 
I t  „domagania się tego, co mu potrzebnóm

do jego rozwoju i powodzenia11. W teorji 
to wygląda nie źle, ale w praktyce?

,lzy W ęgrzy — przewodnicy i organa 
ich — nie ogłaszali i oświadczali, że życzą 

% każdemu krajowi austr. szczęścia, zdrowia 
i wszelkiego dobrego przed rokowaniem 
i wśród nich? A czy nawet można było 
ich podejrzywać o nieszczerość? P o w iem  
n ie .  Aie będąc preokupowani własnćm 
dobrem, nie brali czynnego udziału w spra­
wach innych.

Tu rzecz przedstawia się i n a c z e j .  
Nexus foederis t u  jest naturalniejszym,

1 bo Czesi zawsze żyli w sąsiedztwie, przy­
jaźni, niejako w spółce z innymi ludami 

1 nie-węgierskiemi, ztąd wynika, że refor-
l mując na lepsze swoje stosunki, i nadając
I ton w całój sprawie, powinni w interesie
Ę własnym przyłożyć wszelkich starań i

wpływów, by ugoda w szechstronna stała 
się prawdą. Iuaczej każdy musi się liczjć, 
jak  oni, z interesami i potrzebami kraju, 
i nie podać ręki, jak  na zasadzie: „Do, 
ut des, albo faciasu.
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Czesi nie wzięli w obradach rajchsra- 
towych żadnego udziału. Posłowie z in­
nych krajów, jak  z Galicji, Tyrolu Buko­
winy-etc. siedzieli w rajchsracie, opono­
wali, protestowali przeciw różnym przed­
miotom i uchwałom, nic nie pomogło, 
aż musieli opuścić pole bitwy parlamen­
tarnej. Abstynencja ta miała znaczenie 
dlatego tylko, że plastycznie zadokumen­
towała solidarność zapatrywań na rzecz 
wspólną z Czechami i Morawianami n i e- 
o b e c n y m i .

Pod względem więc negacji, znalazła, 
się solidarność opozycji i wtedj wy 
szły l i c z e b n e  stosunki na wierzch; 
a wiadomo, że liczby mają swoją logikę 
i wymowę, którym ostateczni© i rządy 
oprzeć się nie mogą. Jurydyki i jurysterji 
nie brakłoby i wtedy, ale _ w wielkich 
kwestjach, gdzie „liczba11 staje się „dyk­
tatem 11, najstaranniej wypracowana vlex 
latau idzie w kąt.

Przypatrzm y się teraz, jak  się rzecz 
m a z a f i r m a c j ą ?

Nikt nie zaprzeczy, źe prawo złe, nie 
odpowiednie położeniu i potrzebom, za- 
stąpionem być winno l e p s z ó m ,  t. j. 
odpowiednóm potrzebom ludów. Ale czy 
i tu się znajdzie solidarność?

To jest wielka i ważna kwestja. Nie 
przesądzając, jaki będzie rezultat no- 
wćj akcji1 politycznćj, a uważając za 
pewne, że frakcja niem. centralistów (a 
do tych zaliczyć trzeba większość sej­
mów kilku) nie będzie brała udziału w 
czynnościach rajchsratu, byle tylko przy­
czynić trudności temu ministerjum; wróć­
my się na chwilę wstecz i uprzytomnijmy 
sobie pertraktacje, jakie się toczyły w ra­
dzie państwa przez parę lat w znanej 
sprawne, t. j. r e z o l u c j i  g a l ic y js k ie j .

Dlaczego kwestja ta, na drodze legal­
nej wprow'adzona do wiedeńskiego rajchs­
ratu, nie została rozwiązaną; czy głównie 
temu winno ministerjum ówczesne Gi- 
skra, czy jego akolici w parlamencie etc. 
o to dziś i na tóm miejscu nie chodzi. 
Tu tylko wypada z porządku myśli i dla 
zorjentowania się n a d a l  (bo jest pewna 
analogja) przypomnieć sobie i zapytać, 
jakie były zdania i objawmy publicystycz­
ne ad vocem rezolucji? tych ludzi, tych 
czynników politycznych, którzy należeli 
do opozycji, jak wyżćj powiedziano, s o- 
l i d a r n ć j ,  kiedy solidarność się od­
zwierciedlała w n e g a c j i  tego, co na 
rzucono i co było niezdarnóm.

Oto wychodząc po za t. z. pruskie mu- 
ry domu przed Śchottenthor vulgo rajchs­
ra tu , trudno było znaleźć tćj harmonji, 
tego).sympatyczni go tonu dla postulatów 
kraju, którego delegaci pospołu z innymi 
powiedzmy autonomistami szli w jednym 
kierunku, czy to w Tyrolu , czy w Cze­
chach , czy w M orawie, czy w Krainie. 
Czasem błahe wyprowadzono arguments 
najczęścićj żadnych nie przytaczano, ale 
s o l i d a r n o ś ć  z n o w u  sprowadzano 
do jednego taniego mianownika d o 
n e g a c j i .

Po co jednemu krajowi dawać więcej 
jak drugiemu? mawiali jedni. Za co, po 
co przyznawać Polakom tyle, głośno i czę­
sto powtarzały organa czeskie? Innym 
wydawał się taki ustrój stosownćm, gdzie 
by poformowano grupy narodowościowe 
przyłączając części jednego kraju do dru­
giego pod pozorem czy w myśli, że tym 
sposobem słowiański żywioł się wzmocni; 
nakoniec partji Vaterlandu, źe tylko Czesi 
mają p r a w o  pisane, które im wrócić po­
trzeba, Polaków zabrali, a jak organ fe- 
udałówT eufermistyeznie mawiał: Polskę 
zdobyli, jakby  w krwawych potyczkach 
etc. Na każdy koncept choć oktrojowany

irzeciw którym jest i władza, to jest sil­
niejszy lub za takiego miany.

Jednak pręjudykat z przedmiotem p o ­
wyższym nam pokazuje i powiada, że jak  
drudzy czy się nazywali w Austrji^ W ło­
cham i, W ęgram i, Niemcami lub Czecha­
mi, myśleli o s o b i e  przy zmianie sto­
sunków i nadarzeniu pomyślnych okoli­
czności tak n a m  n i e  w y p a d a  t e r a z ,  
kiedy bez nas obejść się trudno bawić 
się w dyplomację, jakieś wyższe upatry­
wać kominacje i względy w obłokach, 
tylko po prostu swoje i z a w s z e  s wo-  
j e mieć na myśli i uwadze i ani jednego 
kroku nie postawić, któryby nas spro­
wadził na manowce, z których się wydo­
być już było niepodobnóm.

Wiedeń.  (Z  sejmów przedlitawskich).
S e j m  d o l n o - a u s t r j a c k i .  (Posie­

dzenie wtorkowe). Galerje przepełnione. 
Nowoobrany rektor uniwersytetu baron 
H y e ,  który zajął miejsce na lewicy za­
raz obok Kurandy, składa przyrzeczenie 
Marszałek zawiadamia izb ę , źe znowu 
nadeszło 22 adresów od różnych^ towa­
rzystw i rad gminnych, pochwalających 
p r a w n e  z a s t r z e ż e n i e  sejmu wobec 
reskryptu do sejmu czeskiego.

Dr. G is  k r  a zdaje sprawę o wezwą 
niu rządowóm do przedsięwzięcia wybo­
rów do rady państwa. Komisja, jak  wia­
domo wnosi, by wybrać posłów, ale do 
żadnego innego zgromadzenia, tylko do 
takiego, które będzie odpowiadały wy­
maganiom ustawy zasadniczćj z dnia 21 
grudnia 1867 roku o reprezentacji pań- 
stwra t. j . do konstytucyjnej rady pań­
stwa. _ .

Do głosu nad tym wnioskiem zapisali: 
Dr. M a y r h o f e r ,  K u r a n d a ,  G r a -  
n i t s c h ,  S u e s s ,  M e n d e ,  Ed.  K o p p ,  
D i e n s t l ,  V i l a s e c c a ,  K a i s e r ,  

u s t k a n d l ,  S t e n d e l .
Po odczytaniu sprawozdania przema­

wia dr. G i s k r a  w sposób następujący: 
Najnowsze emanacje praskie, uważane 
ącznie z innemi okolicznościami dowo­

dzą, źe podniesione w sprawozdaniu nie­
prawdopodobieństwo zebrania się kon- 
stytucyjnój rady państwa stało się już 
pewnością. W obec z a m a c h u  (oklaski), 
który z b r o d n i c z e  ręce w Pradze usi­
łują przywieść do skutku przeciw Niem­
com austrjackim, — wobec zamachu na 
państwo i konstytucję, którego dokona­
nie stałoby się początkiem końca Austrji 
(oklaski), jest obowiązkiem wszystkich 

solidarnie sie trzymać i zwal-

szy jego sączą. Dalój napomina Niemców, 
iy w walce o byt narodowy z prawdzi­
wie niemiecką wiernością razem się trzy­
mali, by w walce tćj do Ostatniego tchu wy­
trwali , a tóm samóm ustrzegli się przy­
najmniej od zarzutu, któryby im dzieje 
zrobić mogły: źe Niemcy w walce o byt, 
do którój ich znaglono, nie dowiedli, iż 
są wiernymi synami wielkiego niemiec­
kiego narodu. (Przeciągłe oklaski.)

K u r a n d a :  Gdyśmy na początku o- 
beenój sesji, w przewidywaniu tego co 
nastąpi, uchwalili znane zastrzeżenie pra 
wne, reprezentant rządu sprzeciwiał się 
temu; powiedział on , że przekraczamy 
zakres naszego uprawnienia. Moi pano­
wie! Gdzież był reprezentant rządu na 
sejmie czeskim? Milczenie rządu wobec 
manifestacji sejmu czeskiego nie pozosta­
wia źadnój wątpliwości, że rząd zgadza 
się z przywódzcami czeskimi. Opadła już 
zasłona spisku, ukrytego przez hr. Ho- 
henwartha i Schafflego przeciw konsty­
tucji , k tóra ochrania Niemców.  ̂Stoimy 
na progu nowój złowrogiój epoki. Prze­
kleństwo, które na Hiszpanji cięży i pcha 
ją  od konstytucji do konstytucji^ od ma­
nifestu do manifestu, a podkopuje wszy­
stko , coby mogło zapewnić dobro pań­
stw a, to przekleństwo ma i nas trafić. 
Manifest junty praskiój ma wszystko zbu­
rzyć, co stanowi prawo ludu. (Oklaski.) 
Przegraliśmy bitwy pod Solferinem i Kró- 
lowójgrodem, ale były to k lęski, k tóre­
śmy usprawiedliwić mogli: mniejszością 
i mgłami. (Wesołość.) Tego jednak nigdy 
jeszcze nie było, byśmy 'przegrywali bitwy, 
któreśmy już przed trzema wiekami wygrali. 
(Żywe oklaski.)

Nie chcę tego taić, źe my Niemcy po 
pełniliśmy wiele grzechów. W roku 1861 
przyjęliśmy z austrjackiego patrjotyzmu 
konstytucję lutow ą, nie myśląc o tóm, 
jak się ułożą stosunki nasze z związkiem 
niemieckim. Dziś chcą dla Niemców w 
Austrji robić formalne łapki na myszy; 
rozdziela się ich i zamyka do klatek. 
(Oklaski.) Panowie! jestem Dolnoaustrja- 
kiem nie dopiero od dzisiaj i reprezen­
tantem miasta Wiednia. Nie można mnie 
podejrzywać o pruską zarazę. Powiadam 
panom , że Prusy od niedawna bardzo 
wiele zyskały współczucia. (Oklaski.) Mło 
dzież nasza pełna zapału cliętniój tam 
zwraca oczy, gdzie się zwycięża, niż tam, 
gdzie się zwycięztwo traci. (Oklaski.) Mie 
szkańcy nad granicami porównywują sto 
sunki nasze z tamtejszymi. Czyż można 
im to brać za złe? (Nie! Żywe oklaski.) 
Nowe Niemcy podobne są oicej górze magne- 

podaniu. (Żywe oklaski.)

Schwarzenberga (wesołość), które uwalnia 
ministerstwo od odpowiedzialności wobec 
jakiejkolwiek powagi politycznój, inne 
pismo gabinetowe „do kochanego księcia 
Schwarzenberga11, które mówi:

„W bezpośrednim następstwie postano­
wień moich o politycznóm stanowisku me­
go ministerstwa, uważam za rzecz^ p o- 
t r z e b n ą  i n a g l ą c ą  ściśle i dojrzale 
rozważyć, czy konstytucja z d. 4 marca 
1849 r. może istnieć i może być wyko- 

Dalój, jako naturalny wypływ z

. ^ n ż ^ n d z ia łu  w przejeżdżających okrętów nawet śruby żeże Niemcy nie mogą brać udziału w r j ___

Niemców solidarnie się t r z y m a ć . - . - -  ,awnem
czać politykę, — która gubiąc Austrję i J -  
ichbyź zgubiła. (Przeciągłe oklaski).

Dr. M a y r h o f e r  stara się dowieść
•i t  k  '  -  k .  - v

azne wyciągała. Zamiast oporu przeciw 
sile nowożytnćj góry magnesowej, osła­
biają jeszcze klamry i śruby w okręcie 
państwa naszego. (Żywe oklaski.) Kon­
stytucja jest ową wielką bram ą, którą 
rzad, nie teraźniejszy ale przyszły (żywe 
oklaski) wrócić może do ludu. (Przecią­
głe oklaski.)

naną“
tego pisma odręcznego, znalazłem na in- 
nój stronnicy następujący ustęp patentu 
cesarskiego z d. 31 grudnia 1851 r.*

„W skutek rozporządzenia mojego z d. 
20 sierpnia 1851 r. odbyło się gruntowne 
badanie konstytucji z d. 4 marca 1849 r. 
tak w naszój radzie ministrów, jak  i w 
naszój radzie państwa. Gdy według re­
zultatu obrad pomieniona konstytucja ani 
w podstawach swoich nie odpowiada sto­
sunkom cesarstwa austrjackiego, ani w ca­
łości postanowień swoich wykonać się 
nie da, uważamy po troskliwśm rozważe­
niu wszystkich powodów za obowiązek 
panującego, pomienioną konstytucję ogło­
sić jako nieobowiązującą*.

Następują podpisy: „Franciszek Józef, 
Schwarzenberg11.

Historją konstytucji jest w innych pań­
stwach historją s u m i e n i a  p u b  li c z n e- 
g o ,  u nas jest ona historją p u b l i c z n ó j  
b e z s u m i e n n o ś c i .  W ykazuje nam ty l­
ko, by się kryminalistycznie wyrazić, na­
łogowych gwałcicieli konstytucji i nało­
gowe naruszanie konstytucji. Dotąd działa 
się to przynajmniój otwarcie. Teraz jednak 
chcą od nas, byśmy wierzyli w konstytu­
cyjność, gdy tymczasem dokonuje się nie 
słychane w dziejach pogwałcenie konsty 
tucji. Konstytucja bowiem jest już tylko 
malowidłem dekoracyjnóm, osłoną pomni­
ka ; rozdzierają ją , a my mamy się cie­
szyć, gdy przed nami stanie dziwotworne 
prawnopolityczne bożyszcze.

Oto jest dzieło naszego ministerstwa, 
Jestem przyjacielem historji. Czytałem 

niedawno listy słynnego polityka włoskie­
go, Massitno d’Azeglio i znalazłem w nich 
następujący ustęp, odnoszący się do „kró 
la-pnczciwca* :

„Król zaprzysiągł konstytucję, idźmy 
dalój tą drogą i mocno trzymajmy się te­
go, że król w tym świecie, jakby niezna 
na jakaś osobistość, jednę tylko mowę 
mieć może i źe przy niój już trzeba po 
zostać.11

N a m i e s t n i k  (przerywając): Muszę 
prosić....

Dr. G r a n i t s c h :  Proszę mi nie prze 
ry wać..

przyszlój, fałszowanój radzie państwa 
by się nie stać zdrajcami konstytucji, 
swój narodowości i państwa. Prusy okro­
pną bronią walczyły przeciw Austrji, ale 
najniebezpieczniejszymi wrogami Austrji 
są Czesi, którzy w samo serce Austrji 
sztyletem ugodzili, którzy w s z y s t k i m  lu­
dom wolność wydzierają, wydają je  na 
pastwę feudałom i ultramontanom a Niem­
com uniemożliwiają dalsze pozostanie 
przy Austrji.

Rada państwa ma być zniesioną a 
miejsce jój ma zająć senat, karykatura 
parlamentu ; sądownictwo ma być podzie­
lone a temsamem prawo oddane na tryb 
samowoli; szkoły mają przejść w ręce 
popów, bo tego chcą Czesi, Austrja ja­
ko państwo ma przestać istnieć a na jój 
miejsce mają wrócic dawno już w dzie­
jach przebrzmiałe królestwa. By to umo- 
możliwić, mają być Niemcy w Austrji

w r. 1867 zdawało się partji t. z. libera! 
no-nieuiieekićj, że po wyłączeniu Węgrów 
jnż zapewnioną mają sobie hegemonję 
w krajach austr., widzieliśmy odrazu i 
jednocześnie, że przeprowadzona „ustawa
zasadnicza* na podobiznęszm erlingow ^ j ^  władzy, przystał-1 rozerwani na mniejszości, ma się przy
skich oktrojowanych patentów pr aypaoia | ^  ^  ^  ^  ^  ^  hy{e urzi}dzono I wrócjć dawne uprzywilejowane stany.

Czesi chcą zresztą i pod względem fi- 
dłun- jego indywidualnych aspiracji. W nansowym zniszczyć Austrję, przymując 
rajchsracie taksamo. Grupa małych krai- Sy Stem kwot p r z y z w a l a n y c h  przez sejmy 
ków także swoje odrębne miała pojęcia,

skich oktrojowanych patentów przypaclta I „ ^  teQ ; ÓW) byle‘ urządzono
do smaku tylko małój frakcji i  lemc . . dotyczący i wszystkie inne po-
Nie było ani chwili wątpliwóm, że po i K™j go aoiyc .ą y _ j  . ..
stronie opozycji stanęły k ra je : Tyrol,
Kraina, Galicja, i 3/i mieszkańców (Sło­
wian) Czech i Morawji, nie mówiąc o 
mniejszych prowincjach południowych, 
jak  Gorycja, Istrja i Dalmacja (z wyjąt­
kiem włoskich urzędników i handlarzy 
tam osiadłych). .

Opozycja jednak nie była jednolitą i 
nie postępowała podług jednego planu; 
tóm się tłumaczy, że m n i e j s z o ś ć  nie­
miecka odgrywała p i e r w s z ą  rolę i w 
parlamencie i w rządzie; i że opór więk­
szości, n i e  skupiony rdzennie, nie od­
niósł rezultatu w krótkim  czasie po za- 
konstatowaniu faktu, że większość ludno­
ści jest przeciwną n a r z u c o n ó j  c e n tra -  
l i i t y c z n ó j  konstytucji.

Jednem słowem p i e r w s z y  muły krok 
na tój drodze, którą zamierza iść ministe­
rjum dzisiejsze, postawiony nie doznał po­
parcia ta m  gdzie zdawały s i ę  być jedna­
kowe intuicje po trzeb , i gdzie postępo­
wano, solidarnie.

Teraz powołani zostaną ci sami prawie 
ludzie do obrad nad nowym projektem 
ugodowym rządu Przedlitawji z Cze­
chami.

Być m oże, źe c i  s a m i  postąpią tak 
jak zechce ministerjum. Nie każdy ma tę 
samą odwagę w o b e c  w ł a d z y  na jaką 
się łatwo zdobywa u obecnie rządzących,

na wspólne wydatki i gotowi są nawet 
zarząd finansów oddać w ręce absolutyz­
mu, jeżeliby go tylko w drodze parla­
mentarnej według ich woli urządzono. —— 
C z e s i  c h c ą  c e s a r z a  s k o m p r o m i  
t o w a ć , oczekując od niego, że złamie 
słowo, któróm poręczył konstytucją. (G- 
klaski). T aka ugoda czeska, przez kto- 
rąby Austrja przestała istnieć, miałaby 
zyskać nasze przyzwolenie: Nigdy!

(Niektórzy posłowie w ołają: Nigdy 
n igdy!)

Mówca wyraża nadzieję, że cesarz jesz­
cze w ostatniej chwili zwolni od oboiciązkow 
tych dwadzców swoich, którzy truciznę w u-

j . . x j  • o o  i i.,, „„iryw ac.... i vvoiama: wumusumie panowie to podanie? Dalekc na ^ N a m i ^ 8 t n i k :  Muszę pro8ić mówcę.
północy była góra mag “es_°))at >, q Dr. J ó z e f  K o p  p:  Mówcy nie woln

przerywać.
Dr. G r a n i t s c h :  Proszę marszałka o 

odebranie głosu namiestnikowi. (Wrzawa. 
W ołania: Wolność mowy!)

N a m i e s t n i k :  Mam prawo mówić
przy każdej sposobności. (Hałas. Na ga- 
lerjach okropny hałas. W ołania: Nie prze­
rywać !)

Dr. J ó z e f  K o p p :  Proszę namiestni­
kowi głos odebrać.

N a m i e s t n i k :  Mnie wolno zawsze 
mówić. (Burzliwe krzyki. W ołania: Gdzie 
to jest napisane).

N a m i e s t n i k :  W takim razie proszę 
m arszałka, by rozstrzygnął. (Okropny ha­
łas. Posłowie wstają z swych krzeseł)._ 

M a r s z a ł e k  (dzwoni). Panie namie 
stniku, rzeczywiście nie masz pan prawa 
przerywać mowy. (Burzliwe oklaski w iz­
bie i na galerjach).

N a m i e s t n i k  siada, wnet jednak bie 
rze regulamin do rę k i , wstaje wśród o- 
kropnych krzyków izby i prosi raz je­
szcze marszałka o rozstrzygnienie. Czyta 
potem niestosowne miejsce z regulaminu 
(W ołania: Głos odebrać!)

N a m i e s t n i k :  Wiem, że mówca jest 
nieodpowiedzialnym. Muszę jednak prosić 
m arszałka, by mu zalecił umiarkowanie. 
(Hałas).

S t e u d e 1: Czy już zeszliśmy na zgro­
madzenie towarzystwa, gdzie nam komi­
sarz głos odbiera?

Dr. G r a n i t s c h :  Umiem dokładnie 
ocenić każde słowo, które powiedziałem 
Nauki od namiestnika obecnego minister 
stwa nie przyjmuję. (Grzmiące oklaski) 

(D okończen ie  nastąp i.)

Dr. G r a n i t s c h :  Czesi ofiarują nam 
tonstytucję z stopniowaniami: wspólny, 
wspólniejszy i najwspólniejszy. Ale i pod 
innym względem mamy do czynienia z 
polityką stopniować: doszliśmy bowiem 
obecnie do „najwyższego stopnia11 n i e -  
g o d z i w o ś c i .  Choć tak często u  nas 
naruszano konstytucję od d. 2go grudnia 
1848, nigdy jednak z tak  wyrafinowaną 
chytrością i gwałtownością, jak  teraz.

Spojrzyjmy w tył. Przerzucałem kartki 
25-tomowego austrjackiego romansu naro­
dowego, zwanego „ Dziennikiem praw pań­
stwa11 i znalazłem w nim patent z dnia 
4go marca.

Mówca odczytuje następujący ustęp pa­
tentu cesarskiego z d. 4 marca 1849 r.

„ L u d y  A u s t r j i ,  gromadźcie się koło 
waszego cesarza i przyjdźcie mu w pomoc 
wasz dm przywiązaniem i czynnym współ- 
udziałem, a k o n s t y t u c j a  p a ń s t w a  
ni e p o z o s t a n i e  m a r t w ą  l i t e r ą .  Bę- 
dzie ona tarczą waszój wolności, rękojmią 
potęgi, blasku i jedności m onarchji; dzie­
ło to wielkie, ale się uda połączonemi 
siłami11.

Następują podpisy: F r a n c i s z e k  J ó ­
z e f  Schwarzenberg, Stadion itd.

Potem przerzuciłem kilka kartek, bar 
dzo niedaleko od poprzedniój; znalazłem 
znowu obok pisma gabinetowego z dnia 
20go sierpnia 1851 roku do „kochanego11

Francja.
, M i n i s t e r  w o j n y  w y s t ó s o w a ł j  

do' dowódzców korpusów i jenerałów długi 
okólnik tyczący się kawalerji. Kładzie on 
silny nacisk na nieodzowną konieczność 
rozszerzenia wykształcenia w wojsku. Na­
uczony doświadczeniem ostatniój wojny, 
głównie nalega na służbę rekonesansową, 
na naukę terrenu i na znajomość czyta­
nia kart jeograficznych.

Oficerom załogi paryzkiój p. minister 
pozwolił zbierać się perjodycznie, w je- 
dnój ze sal w koszarach przy ulicy Belle- 
chasse, dla narady nad wyborem główniej­
szych pism niemieckich: przeglądów, ksią­
żek, broszur i t. p., których tłómaczenia 
dałyby się z pożytkiem rozpowszechnić 
w wojsku.

Oficerowie przynoszą na zebranie prze- 
.ómaczone u siebie pisma i przeglądają 

razem. Przez podział pracy, w krótkim 
czasie dochodzą do dzieł znacznój obję­
tości, które pojedynczego tłómacza zaję­
łyby długie miesiące. Prócz tego, wy­
miana zapatrywań, odbywająca się z oka­
zji przeglądanych dzieł, dozwala każde­
mu iść z biegiem toczących się wojsko­
wych kwestji.

  [ W k r ó t c e  m a  n a s t ą p i ć ]  zmia­
na w nazwiskach niektórych ulic i bul­
warów w Paryżu. I  tak : aleja Napoleona 
ma się odtąd nazywać tuilleryjską; aleja 
cesarska ma się nazywać aleją Passy; 
aleja cesarzowćj, aleją lasku buiońskiego; 
aleja królowój Hortensji, aleją Monceau; 
aleja księcia Hieronima ma być prze­
chrzczona na aleję V illiersa; bulwar ks. 
Eugenjusza zwie się dziś bulwarem W ol- 
tera; dawna ulica Ollivier’a nazywa się 
już ulicą Chateaudun; nakoniec nowa ulica 
nazywana kolejno już to ulicą Róaumura, 
już tóż ulicą 10 grudnia, 4go września i 
18 marca, ostatecznie ma się odtąd zwać 
ulicą opery.

—  [ R o c h e f o r t  n i c  n i e  s t r a c i ł  
n a  h u m o r z e ] ,  pomimo wyroku wyda­
nego na niego, a skazującego go na do­
żywotne zamknięcie w fortecy. Ten wy­
raz d o ż y w o t n i ,  tłómaczy on sobie, 
na czas, dopóki nie nastąpi nowa zmiana 
w formie rządu, na co we Francji długo 
czekać nie potrzeba. Liczy również na 
to, że z chwilą usunięcia się p. Thiersa, 
wyrok jego będzie złagodzony.

— [ W z m o c n i e n i e  f o r t y f i k a c j i  
w M e t z ]  pociągnie za sobą znaczne j e ­
szcze koszta. W  chwili wybuchu wojny 
twierdza nie była skończona; roboty na 
północnój, a szczególnie na pcłudmowćj 
stronie wykończone zostały dopiero w 
czasie oblężenia. Faktem  jest, ze w po­
czątkach oblężenia, na pięć głównych 
fortów przeznaczonych do obrony obozu 
i murów fortyfikacyjnych, tylko ♦rzy, t . j .  
forty: Saint-Quentin, Plapptville i Quelel 
były wykończone, podczas, gdy główny 
punkt obrony na wschód, czyli fort St.- 
Julien był tylko naszkicowany, a do pią- 
tćj warowni St -Privat rozpoczynano do- 
jiero roboty murarskie. — Ale wkrótce 
spostrzeżono, że te fortyfikacje niedługo 
wystarczą na osłonięcie twierdzy, miano­
wicie od strony północnój i północno- 
zachodniój i trzeba było -wznieść dwie 
wielkie red u ty : Saint Eloy i Bordes. Po­
dobnież nasyp kolei źelaznój pod Monti- 
gny zamieniono w olbrzymią kontr-appro- 
s z ę ; późniój dodano jeszcze r£?r*utę koło 
Grange-M ercier, fortyfikacje w Chatillon 
i w zamku Grórnont dla zabezpieczenia 
komunikacji pomiędzy Saint-Eloy a for­
tem Saint-Julien. W szystkie te roboty 
zostaną i zamienione będą w s le forty- 
tyfikacje. Reduty S a in t-E loy  . Bordes 
przekształcą się na prawdziwe warownie, 
lecz prawdopodobnie postawią jeszcze 
dwa fo rty : jeden pomiędzy Saint-Eloy a 
Plappeville, a drugi pod M ontigny, tak, 
źe na przyszłość Metz będzie broniony 
przez 9 fortów zamiast 5; na te dziewięć 
fortów, dwa są niedokończonej a cztery 
jeszcze nie zaczęte.

•— [ N i e p o r o z u m i e n i a  p o m i ę d z y  
r z ą d e m  a k o m i s j ą  d l a  r e o r g a n i ­
z a c j i  w o j s k ]  w przedmiocie obowiąz­
kowej służby, wzrastają z dniem każdym. 
W szystkie środki, zapomocą których usi­
łują złagodzić te nieporozumienia na nic 
się nie przydadzą, gdyż pan prezydent 
rzeczypospolitej niezmit unie trwa w swych 
pojęciach w tym -względzie i nie chce do­
puścić, aby zasada obowiązkowój służby 
w wojsku, przyczyniła się ty’ko do de­
zorganizacji armji.

czek włosów niecnota poszedł aż zacze­
piać podłużną perłę, wiszącą zamiast kol­
czyka. Ach! jakie Ella miała ucho, małe 
jak gdyby rzeźbione w słoniowój kości 
i stworzone na to, aby wiecznie słuchało 
słów miłośnego szału. Jeźelibym stawiał 
tryumfalną b ram ę, przez którą miałyby 
przechodzić najpiękniejsze wyrazy miło­
ści, jakie tylko postały w ustach Julji 
lub Romea, tobym nie zdobył się na pię­
kniejszy plan do tój bramy, aniżeli uszko 
E lli!... A usta?., za kradziony całus z tych 
ust rycerz średniowieczny byłby poszedł 
zdobywać Jerozolim ę, byłby dziewięć­
dziesiąt i dziewięć razy narażał się na 
uściski śmierci.

(C iąg  dalszy  n astąp i.)

rządu

płynie dołem , ale i dziś i dawniój ogra­
niczał się tylko do pewnój części prasy i 
do młodzieży.

Jeźli się trafiali czasem ludzie poważni, 
nawet piastujący urzęda koronne, których 
mowa nihilizmem trąc iła , działo się^ to 
skutkiem małpiarstwa, do którego Mos«a- 
le wielką mają żyłkę.

Niektórzy znowu widząc, źe rząd rihi- 
listów nie prześladuje, sądzili w prosto­
cie ducha, iż sam car nihilistą został; 
więc zdało im się, że tak należy tańczyć, 
jak  na tronie zagrano.

Dążności nihilistów 1 rossyjskich nie są 
czóm innóm, tylko wiernóm powtórzeniem 
tego, co w Europie zachodniój zowie się 
socjalizmem i komunizmem.

Ale stanowisko tych tendencji na za­
chodzie i w Rossji wobec istniejącego po 
rządku rzeczy jest wcale odmienne.

Tam socjalizm i komunizm jest siłą rze­
czywiście groźną, bo opiera się na licznym 
proletarjacie, zgłodniałym i uciemiężonym, 
i śmiało przybiera rolę a rb itra , o którą 
nikt inny się nie k u s i, w nieurojonój wal­
ce pracy z kapitałem.

Tu zaś nihilizm nie ma społecznego 
gruntu pod sobą, bo w Rossji ani o wal­
ce powyższój, ani o proletarjacie nie sły­
chać.

Że lud wiejski w Rossji jest ubogi i 
ciemny, to prawda; że wyrobnik tame- 

zny stokroć ma się gorzój od wyrobni 
irującym , mianowicie aż do przy ka angielskiego lub nieinieckieg- to tak- 

wBtania p o lsk ieg o  1863  r. i j że prawda. Ale ten wieśniak i ten wyro-
d z i ś l b n i k  nie czują niedogodności swego po-

W

i społeczeństwa
Rossji.

(Spisał J a n  L eśn iew sk i.)

(Ciasr dalszy.)

XIV.
Kierunek nihilistyczny był kiedyś prą

łożenia? o "żadnym komforcie nigdy się 
im nie zamarzyło ? a cóż dopiero o uży­
waniu praw politycznych? ^

Wreszcie w Rossji tyle jeszcze gałęzi 
gospodarstwa, przemysłu i handlu odło­
giem leży, a tak znowu jest mało rąk rol­
niczych, źe o nie tam nie tak łatwo, jak 
o zamianę zatrudnienia mniój korzystne­
go na więcój zyskowne.

Szpilkarz angielski, który niczóm innóm 
zostać nie może, i gdy traci robotę, musi 
z głodu um ierać, jest w Rossji figurą u- 
rojoną.

W  takich okolicznościach wszystkie roz­
prawy nihilistów o potrzebie całkowitego 
przeobrażenia ustroju spółecznego w Ros­
sji nikomu zaszkodzić nie mogą, bo nie 
mogą wyjść na pole czynu z zaczarowa­
nego koła teorji.

Odezwy do ludu są po prostu głosem 
wołającego na puszczy; lud nie rozumie

czają się zaledwie do kilku publicystów 
i do młodzieży uczącój się.

Poznał się i rząd na marności tych pla­
nów; zamach K a r a k o z o w a  sądził naj­
wyższy trybunał kryminalny, do którego 
sędziów rząd wyznacza ad hoc i który są­
dzi p r z y  d r z w i a c h  z a m k n i ę t y c h ,  
a świeży spisek Nieczajewa już rozstrzy­
gają s ą d y  z w y c z a j n e  j a w n e .

Takie postępowanie absolutnego rządu, 
z zasady podejrzliwego, nie jest dowodem 
jego liberalności, ale znaczy tylko, że on 
się nie boi rewolucyjnego zastępu, z kil­
kudziesięciu nauczycieli złożonego.

XV.

Za cóż tedy rząd prześladuje tę mło­
dzi' ż?

Jój światoburcze teorje są igraszkami 
lacego na p u s z c z y ,  l u u  t»u  wytrawnego um ysłu; jój spiski bez do-
chce nauki nieproszonych apostołów, kładnie założonego celu, bez środków sku- 

których owszem zawsze jest gotów oddać tecznych, bez poparei.a l '
w ręce rządu. więcej kilkadziesiąt zapaleńców liczące^.

Czemuż do niego umizgają się nihi-

l me

liści ?
N o, trzeba przecież gdziekolwiek szu­

kać gruntu na zasadzenie swych ideałów; 
klasy u p r z y w i l e j o w a n e  na to się nie zda­
ły, na cóż tedy rachować, jeźli nie na u- 
mysł dziewiczy prostego ludu?

Z tych więc względów nie jest nihilizm 
niebezpiecznym dla rządu objawem.

Co się znowu tyczy rewolucyjnych pla­
nów nihilistów, te także masie społeczeń­
stwa nie przypadają do smaku i ograni-

szkodzą jedynie swoim autorom, których 
niechybnie na wygnanie syberyjskie i ro­
botę przy taczkach narażają.

Kierunek nihilistyczny jest objawem cho­
robliwym, na który trzeba lekarstwa, nie 
zaś prześladowań policyjnych i kar k ry­
minalnych. „ , ,.

A lekarstwem takióm byłoby w dobrej 
wierze i rozumnie urządzone wychowanie 
publiczne, uwzględniające tak potrzeby 
młodego jeszcze społeczeństwa rossyj- 
skiego, jak  otóż kierunek wieku, przewa

źnie nacechowany realizmem i zdrową 
filozofją.

W  młodzieży rossyjskiój jest szczere 
parcie się do nauki, ale nietaraowanój 
politycznemi względami absolutyzmu, a 
obok tego jest poczciwa chęć zaszcze­
piania tój nauki w ludzie.

W  przeszłości swojego kraju nic ona 
nie znajduje, coby jój serce, albo nawet 
wyobraźnię tylko mogło natchnąć szla­
chetną dumą. Dzieje Rossji snują się w 
szarój mgle despotyzmu i barbarzyństwa; 
niema w nich owego żywiołu konserwa­
tywnego, który często najskrajniejszym 
radykalistom nakazuje cześć mimowolną 
dla ojczystych tradycji, te bowiem tra­
dycje zawierają w sobie zawsze jakieś 
zdrowe ziarno. _ _

Takich tradycji nie znajdzie umysł 
nieuprzedzony w historji r o s s y j s k i ó j .

Więc jedyną pociechę i j ^ y o y  C®1 
swoich usiłowań musi młode pokolenie 
upatrywać w rezultatach wiedzy, przez 
Europę zdobytych i w ich zastosowaniu
do swojój ojczyzny. _

Ale ha tóm polu nigdy z rządem ros- 
syjskim porozumieć się nie można, bo 
nauka i wychowanie publiczne jest wła­
śnie owym kamieniem obrazy, o który 
absolutyzm, nawet tak zwany oświecony 
zawsze potknąć się musi.

Gdzie wychowanie publiczne kuleje, 
tam najpiękniejsze reformy, w innych sfe­
rach społecznych dokonywane, mogą być 
tylko pal jaty wami przeciwko złemu.

Wychowanie tylko jest kamieniem pro­

bierczym i rękojmią prawdziwego postępu.
Rząd ros8yjski zaś właśnif tak i tyle 

go tylko udziela, ile i jak  sie to zgadza 
z wymaganiami jego władzy, niecierpiącój 
ani ograniczenia, ani najlżejszego oporu.

Żaden system wychowania publicznego, 
a było ich w Rossji nie mało, przez dłuż­
szy czas nie zdołał się u trzym ać; rzecz 
bardzo prosta, do każdego systemu ucie­
kano się pod wpływem chwili, każdy zno­
wu modyfikowano stosownie do większej, 
lub mniejszój obawy o święte preroga­
tywy absolutyzmu.

Zaprowadzony wreszcie w roku bieżą­
cym klasycyzm także wypłynął z tego 
zajęczego ducha reakcji; podczas bowńem 
gdy młodociane umysły mają być aż do 
zbytku obciążane łaciną i greczyzną, lek­
cji historji i ojczystego języka będzie się 
udzielało bardzo małemi szczyptami.

Racja na to, że te lekcje obracali nie­
raz nauczyciele na szkodliwą propagandę; 
tak zawyrokował pan minister; niby na 
tenże użytek nie dadzą się obrócić lekcje 
starożytnych języków ! .

Cel jasno wypowiedziany: gryzienie
gramatyk starożytnych powinno uczyć 
młodzież niezachwianej wierności tronowi.

T ak pojmuje najwyższa władza wycho­
wanie publiczne, ale czego innego chcą 
jego ofiary. Inde irae!

(D okończen ie  nastąp i.)
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Włochy.
Rzym 5 października.

? | R o c z n i c a  z j e d n o c z e n i a — u r o ­
c z y s t o ś ć  n a r o d o w e g o  w y c h o w a ­
n i a —  m o d a  r o z p u s z c z o n y c h  w ło ­
s ó w — mu z y k a . ]

O bchód rocznicy plebiscytu rzym skie­
go, k tó ry  by ł tak  w spaniały i tkliw y, a 
na k tóry  przecież niektóre pism a od roku  
tak  roziicznem i zarzutam i sypią, odbył 
się tutaj z wielką świetnością, jak o  ob­
chód drogićj W łochom  pam iątki. Nie 
było w prawdzie przeglądu wojskowego, 
ani procesji w szystkich ciał i stow arzy­
szeń rzym skich do bram y, k tó rą  jedność 
w łoska w kroczyła do grodu Cezarów, 
ale polityczne te  dem onstracje zjednoczo­
nej ludności zastąpione były spokojniej 
szą i wdzięczniejszą dem onstracją r o z d a ­
w a n i a  n a g r ó d  u c z n i o m  i u c z e n n i ­
c o m  s z k ó ł  mi e j s k i c h .  M uoicypalność 
tutejsza, którój n ik t zaiste genjalności nie 
zarzuci i k tó ra  w innych przedm iotach 
dała  rzadkie dowody nieudolności i n ie ­
świadomości, w przedm iocie oświecenia 
publicznego zdziałała  muiój zapewne, niż 
m ogła by ła  uczynić, ale zawsze coś uczy­
niła. I  ta k  np. od roku  Otworzyła dla 
chłopców 22 s z k ó ł  z k ilku  klasam i, 14 
dziennych a 8 wieczornych. Ze szkól 
w iejskich w okolicy Rzym u otworzono 
ty lko 2, jed n ę  dzienną, drugą wieczorną. 
D l a  d z i e w c z ą t  z a ś  z a ł o ż o n o  17 
s z k ó ł ,  8 codziennych a 9 św iątecznych. 
Do tych dodać należy dwie jeszcze szko­
ły , jednę g i m n a s t y k i ,  drugą r y s u n k u .  
W szystkie te szkoły liczą przeszło 6 ty ­
sięcy uczniów płci obojój. D la  tych więc, 
k tórzy  się w nich odznaczali w ciągu ro ­
ku, przeznaczona by ła  uroczystość one- 
gdajsza, k tó ra  większego nabiera b lasku 
od uroczystości narodowój.

Jakoż od ran a  całe miasto ustroiło się 
w tró jbarw ne chorągwie, k tó re  tutaj śli­
czny zw ykły spraw iać w idok. P anuje  ja k  
najzupełniejsza sw oboda w tym  względzie; 
kto  chce, wywiesza je , k to  zaś nie chce, 
wcale tego nie czyni, a nikom u jeszcze 
za b rak  chorągwi szyb nie wybito, ani 
tóż kw estura uczyniła jakiegolw iek ostrze­
żenia. Inaczć’ nie byłoby już  ani jednój 
szyby w pał cu księcia Borghese, odzna­
czającego się gorliwością m iędzy najgor­
liwszymi docześnikam i, ani w pałacu Al- 
fieri, gdzie się zw ykło zbierać słynne 
stronnictw o, pałające tak  zapam iętałą nie­
nawiścią do jedności i niepodległości wło- 
skiój i spiskujące niem al codzienne, by 
mnożyć trudności rządowi w łoskiem u we 
wszystkich kierunkach. Tow arzystw o ta ­
kie w żadnym  innym  kra ju  nie byłoby 
cierpiane, a w Rzymie może całkiem  bez­
karnie się rozpierać.

Rozdawanie nagród uczniom  szkół m iej­
skich odbyło się na K apitolu i nader m a­
lowniczy przedw staw iało widok. O dby­
wało się ono na placu położonym  na 
w ierzchołku przesław nego pagórka. P lac 
ten, ja k  wiadomo, otoczony jest z trzech 
stron trzem a pałacam i, których budow ni­
czym by ł sam M ichał -A uio ł Buonarotti. 
C zw arty bok  stanowi stok w kształcie o- 
grom nych wschodów, po k tórym  się w stę­
puje na ten  szczyt tryum fatorów , zkąd 
światow ładna Rom a obszarowi ziem skie­
m u niegdyś panow ała. O lbrzym ie staro ­
żytne posągi K astora i Polluksa, M aryu- 
szt /e trofea z poczerniałego m arm uru i 
m arm urow y drogow skaz, do którego się 
schodziły jak o  prom ienie do ogniska 
wszystkie drogi starożytnego świata —  
wznoszą się nad  tym  stokiem  najw spa- 
nir'~zym  w świecie.

, rodek placu na wierzchu pagórka o- 
zdobiony je s t owym śpiżowym posągiem 
M arka A urelego, monumentum aere peren- 
nius. Trjum fatorow ie z przeciwnój strony 
wjeżdżali na K apitol na rydw anach ob­
ciążonych łupam i podbitćj ziemi i wio­
dąc za sobą królów  w okow ach; tędy zaś 
wstępowali w nowszych czasach poeci po 
w ieniec, P e tra rk a , Sarb iew ski, R orynna 
pani de Staćl w tym  ślicznym ustępie tak  
jaskraw o wschody kapitolskie malującym.

(Dokończenie nastąpi.)

Wiadomości z literatury i sztuki.
T e a t r .  —  P rzy  szczelnie zapełnionym  tea ­

trze przedstaw iono we w torek po raz pierwszy 
Boyarda „L ektorkę" czyli „Pusto tę  m łodzika"

tłum aczenia Jasińskiego. — Rzecz dzieje się 
w Anglji.

Sir Cobridge, kapitan  okrę tu , który wzrok 
stracił w bitw ie pod  Nawarynem , je s t typem  
starego m arynarza, k tóry  z nieugiętym chara­
kterem  łączy wielką surowość w sprawach do­
tyczących honoru. Sir Cobridge ma córkę je ­
dynaczkę Emilję, k tórą  kocha nadew szystko i 
k tórą  wydaje za mąż za niejakiego P res ton  w 
mieście Lincoln. W  tśm źe mieście konsystuje 
pułk  dragonów, a  oficer tego pu łku  sir A rthur, 
lekkom yślny młodzik, postanaw ia zdobyć serce' 
p. Emilji P reston . —  Mimo to  źe Em ilja nie 
zwraca uwagi na niego, m łody oficer chwyta 
się awanturniczego środka, żeby dojść do za­
mierzonego celu. Podczas nieobecności męża 
Emilji przystaw ia on drabinę do jć j okna i 
wśród mrozu 17stopniow ego przepędza całą 
noc pod tóm oknem, prosząc darem nie o w pu­
szczenie do pokoju.

Z sąsiedztw a Emilji spostrzeżono tę nocną 
eskapadę i kom entarze na nićj osnute w ystar­
czyły do podkopania honoru kobiety. Potw arz, 
ja k  zwykle, szybko się rozszerza i dostaje się 
do uszu męża, k tó ry  nie uwzględnia tłum aczeń 
żony i szuka mniemanego ryw ala pomiędzy 
oficerami, z których jeden  w pojedynku zadaje 
mu cios śm iertelny. Ojciec Emilji na  wiadomość 
o skalaniu honoru córki wyklina ją  i wydzie­
dzicza ją , a Em ilja je s t zm uszoną w obcym do­
mu szukać przytułku. P rzypadek  zrządza, że 
tego p rzy tu łku  szuka właśnie u  ciotki A rtura, 
owego oficera, który się s ta ł przyczyną jć j n ie­
szczęścia, i źe do tś j okolicy schronił się także 
stary  Cobridge, który  przez przeniesienie się 
do Szkocji chciał zatrzeć wszelki ślad za sobą. 
Córka, szukając miejsca, dostaje się za lektorkę 
do niewidomego ojca, którem u głos jć j p rzy ­
pomina w yklętą, ale który  o przebaczeniu ani 
słyszeć nie chce. A rtu r baw iący u ciotki spo­
tyka Em ilję, k tóra  mu tłum aczy, jak ich  nie­
szczęść s ta ł się przyczyną. Swawolny m łodzie­
niec — poruszony do głębi wielkością swego 
występku —  oświadcza się ojcu o rękę jego 
córki, i tym sposobem przekonyw a go o jć j 
niewinności.

In tryga w tćj sztuce przeprow adzona je s t ze 
znajom ością efektów scenicznych, a mimo to 
nie zawiera w sobie nic nieprawdopodobnego.

P an  R ychter, jako  kapitan Cobridge, odegrał 
trudną rolę niewidomego starca z artystycznćm  
w ykończeniem ; p. Parźnicka z roli Emilji wy­
wiązała się znakom icie; p. Ładnow ski, jako 
swawolny młodzik i jak o  rozpam iętywający swe 
przewinienia kochanka, by ł w yborny, a i pan 
F iszer b y ł w swoim żywiole.

W  ogóle wtorkowe przedstaw ienie „L ektorki" 
policzyć można do najlepićj oddanych na sce­
nie naszćj.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Czas  w czorajszy donosi o naiwnym obyw a­

telu, k tóryby dla realności swój położonćj w 
obrębie m iasta chciał uzyskać eksterytorjalność, 
aby awansować na wielkiego posiadacza. Nie 
wątpimy, źe zachcianka taka pozostanie bez­
skuteczną. Przypom inam y jednak  przy tćj spo­
sobności, źe egzystuje w Krakowie cała dziel­
nica miasta k tóra  dawnićj do miasta należała, 
a od kilku la t nie wiemy, jakim  sposobem 
stała  się także ekste r/to rja ln ą , mówimy o pół- 
wsiu Zwierzyniec. Od rogatki zwierzynieckiój 
aż poza k lasztor N orbertanek, ciągnie się wzdłuż 
W isły  piękna i szeroka ulica, k tó ra  z położe­
nia samego je s t przedmieściem krakowskićm. 
A jednak  te kilkadziesiąt domów stanow ią dziś 
osobną gminę i m ają osobny zarząd gminny. 
Na co i po co? Miasto Kraków pow innoby 
reklam ować to naturalne przedm ieście swe, 
k tóre kiedyś stanowićby mogło przedłużenie 
ulicy Zwierzynieckiój, a  dzisiaj dźwigać się 
nie może, bo oczyw ista, że gmina złożona 
z k ilkadziesiąt nędznych chałup nie może wy­
dawać ani na  bruki ani na należyte ośw ietle­
nie i t. p. ulepszenia. P rzyłączenie tćj dziel­
nicy do m iasta byłoby zarazem  w interesie jć j 
jak  i miasta, któreby uzyskało teren  bardzo 
odpowiedni do rozszerzenia się w stronę k tóra 
je s t bardzo dobrze położoną pod każdym  
względem.

Z nOWU wczoraj telegram  wysłany ze Lwo­
wa o godzinie 2  w południe, doszedł do K ra ­
kowa o godz. 8  min. 3 0  wieczór, więc nam 
koło 9 doręczony został.

Czyi nie ma w Galicji żadnej władzy, któraby 
wglądnęła w  to gospodarstw o?!

Na r ę c e  p. W iktora  Bylickiego, przesłał 
ks. W ład . C zartoryski w darze dla muzeum 
historycznego polskiego w R appersw yl, sztuk 
71 różnych zabytków  i pam iątek historycznych

ze zbiorów w muzeum w Sieniawie, ja k  również 
książek różnćj treści tom ów 6.

S p r o s to w a n ie .— P rzy  uwiadomieniu o przy­
padającym  na dniu 13 b. m. festynie górni­
czym w W ieliczce, podano przez pom yłkę od­
jazd  pociągu z K rakowa na godzinę 7 min. 27, 
tymczasem pociąg odchodzi o godz. 6.

N ow a s t a c j a  te leg ra f ic zn a  — z dzienną
służbą — otw artą została  w Starćm  mieście 
dwie mile od Sambora). U rząd telegrafisty 
pełni miejscowy pocztm istrz.

P. T e o d o r  Źychiińsk i,  który  pow rócił 
wczoraj do Lwowa, prosi nas o umieszczenie 
następującego spraw ozdania:

Na budow ę t e a t r u  n a ro d o w eg o  w  P o ­
znaniu  złożyli da lć j: jeks. A genor hr. Grołu- 
c h o w s k i ,  nam iestnik Galicji, 100 zła. (1 akcja); 
jeks. A lfred hr. P o to c k i  z Ł ańcuta , 300  zła. 
(3 akcje); Je rzy  książę Czartoryski 100  zła. 
(1 akcja); N. N. z Podola przez posła  Horo- 
dyskiego 50 zła.; przez adm inistrację Gaz. N ar. 
10 zła.; urzędnicy m agistratu w Stanisławowie 
6 zła. 60 c.; Z. M. 10 zła.; W ojciech hr. Dzie- 
duszycki 5 z ł a ; za łaskawćm pośrednictw em  
p. Feliksa Poradowskiego w okolicy B rzeżan: 
dr. Orłowski Józef 2 zła., W icenty Podlew ski 
2 zła., W ic. Lekczyński 5 z ła ., A leks. Gnoiński 
5 z ła ., Stan. Podlew ski 2 z ła., Marc. G ołębski 
5 z ła ., ** 5 zła.; za łaskawćm  pośrednictwem 
p. Marcel. Eminowieza, dochód czysty z p rzed ­
stawienia tow. dram atycznego p. W oźniakow ­
skiego w Stanisławowie 125 zła. Ogółem w pły­
nęło zatem dotąd na  moje ręce 1 3 ,0 0 5  zła., 
21 cent., 1 ,0 0 0  franków, 13 talarów i 2  dukaty.

D zienniki lwowskie upraszam  o łaskaw e po­
wtórzenie niniejszego sprawozdania.

W ł a ś c i c i e l i  a k c j i  nr. 5 4  i 5 6  wzywam, 
by zechcieli ja k  n a j s p i e s z n i ć j  nadesłać mi 
do Krakowa należytość za wydane im przeze- 
mnie akcje.

Kraków, hotel saski, 11 października 1871.
Teodor Życidiński

Moniuszko wykończa obecnie 1 -aktow ą 
operę p. n. Beata, do którćj libretto  napisał 
p. Jan  Chęciński.

L isz t ,  który  w ybiera się w grudniu do W a r­
szawy, mieszka obecnie w W ejm arzc, gdzie 
urządza poranki muzyczne. Na jednym  z nich 
pani M arja M uchanów, żona prezesa w arszaw ­
skich teatrów , g ra ła  kilka mazurków Chopina.

O w ocow y  oddzia ł  C . k. tow. gospodar­
skiego w P radze  czeskićj, k tóry  wielkie stara 
nia robi okoł ) klasyfikacji i term inologji owo­
ców, otrzym ał do tego celu od znanego specja­
listy w K rakow ie, p. prof. Kozubowskiego, 
różne rodzaje owoców z Polski, którym  zimno 
nie szkodzi.

Dzisiaj w tea trze  w Poznaniu granym  bę­
dzie dram at w 4 aktach W ład. K o z ie b r o d z -  
k ie g o  p. t. „H rabia  M arjan." Rolę tytułow ą 
objął p. W olański, prócz tego w ystępują pani 
W olańska, panna Gołębiow ska, p . K onarski 
i  t. d ., w ogóle osób 11.

S k ła d k o w e  kupno książek.— Tyg . n iu s tr .
donosi z nad Ładyni, że w tam ecznćj okolicy 
pow stał niedawno projekt urządzenia bibljoteki 
składkowćj. Z 15 najbliższych domów każdy 
wniesie składkę 10 rsr.; za zebraną ztąd  sumę 
zakupią się najlepsze i najnow sze książk i, i 
otworzy się czytelnia. P o  przeczytaniu zaś 
wszystkich dzieł nastąpi losowanie. W  ten 
sposób każdy będzie m iał prawo obeznania się 
z całą bibljoteką, a w końcu za swoje 10 rsr. 
odbierze książki tejże samśj wartości. W ia­
domo nam o praktykow aniu się ju ż  podobnego 
planu przed laty  z obopólnćm stron zadowo­
leniem, i sądzimy, że nie tylko nad Ł adynią 
mógłby z pożytkiem  być zaszczepiony.

W nOCy z 11 na 12 b. m., został w K ra­
kowie przytrzym any czeladnik rym arski z Ko- 
ścielnik z 1 -rocznym źrebięciem , nie może się 
w ykazać zkąd go posiada.

N ajm ocn ie jsza  w ó d k a  W  Krakowie je s t
bezw ątpienia na K leparzu, bo na bruku kle- 
parskim  znajduje policja najczęściój pijaków 
bez zmysłów. Przedw czoraj znaleziono po od­
bytym  targu  przy zm iataniu śmieci pijanego 
szewca; wczoraj znowu b a b ę , k tórą dorożką 
na spoczynek pod zamek odwieziono, w drodze 
przepudziw szy się , gw ałtem  na nieszpory iść 
chciała bo tak i ślub zrobiła.

O tw arc ie  tune lu .  — P rzy  otwarciu tunelu 
przez Mont-Uenis dnia 17 z. m., potrzebow ał 
pociąg w kierunku z Bardonneche do Modane 
2 2 y 2 m inuty czasu do przejazdu , a z pow ro­
tem pierwszy pociąg 40  m., następne po 28 
czasu. P rzejazd  pod ziemią nie spraw ia po­
dróżnym  żadnych przykrości, wyjąwszy pod­
wyższenia się tem peratury  o 5** R. D ym  tak  
mało przeszkadza, źe okna od wagonów mogą 
być otw arte. W  odległości 500 m etrów od

siebie są poumieszczane lam py z podwójnemi 
reflektorami.

P ew ien  dziennik a m e ry k a ń sk i  pisze-, że
pomiędzy podarunkam i, które odebrał kapitan 
H all, zabierający się zrobić w yprawę m orską 
do bieguna północnego, znajdow ała się także 
dobrze zalutow ana puszka blaszana z napisem: 
„Proszę otworzyć dopiero przy samćj osi b ie­
guna półnoenego! “ Przypadkiem  przy pako­
waniu zasobów okrętowych została puszka i oz 
bitą, i cóż w nićj znaleziono ? Patentow ane 
smarowidło na osie, z  p rośbą , aby kapitan 
H all nasm arow ał nićm oś ziemi, ażeby ta  nadal 
lepićj obracać się mogła.

Według u rz ę d o w y c h  sp ra w o z d a ń  było
w Zjednoczonych Stanach północnćj Ameryki 
30 czerwca 1870 r.: 2 ,862  browarów, w k tó ­
rych nawarzono 5 ,9 3 8 ,1 0 7  beczek piwa. Na 
13 ,467  mieszkańców w ypada jed en  brow ar 
dostarczający rocznie 2 ,125  beczek ; na  jedną 
osobę przypada na rok 78 szklanek, w Nowym 
Yorku 248 szklanek, w Maine tylko 3 szklanki. 
Fodatek  od piwa ma wynosić na ten  rok 
7 ,000 ,000  dolarów.

We F ra n k fu rc ie  krąży między żydam i w e­
zwanie celem zakładania osad w Palestynie.

W ychodźtw o do A m e ry k i .— Od i  stycz­
nia do 31 sierpnia r. b. wylądowało w Nowym 
Y orku 155 ,425  przybyłych wychodźców, mię­
dzy którym i 5 0 ,213  Niemców. Przeszłego 
roku ogólna liczba przybyłych wychodźców 
wynosiła 1 6 3 ,8 2 8 , a Niemców 57 ,468 .

H O TEL SASKI. Przyjechali: G ustaw  von 
Borchmann z żoną wł. d ., A dolf Smorczewski 
z familją wł. d., Jó ze f W odnicki dr. medycyny, 
z Kongresówki; G ustaw  B artholdy dyr. z Ber­
lina; Ksawera Krzyżanowska z Swadzimia.

H O TEL pod RÓŻĄ. Przyjechali: Gustaw 
Zieliński wł. d., Józef Silawa ob., Em ilja Te- 
lecka ob., z Kongresówki; M ichał Żatkin kup., 
A. hr. Zabiła wł. d., z Rossji; W . Nowosielski 
ob. z Poznańskiego; Jan  Pleszow ski wł. d. z 
Galicji; A. Jarock i dr. praw  z T arnow a; W . 
"Wintz kup. z H am burga.

H O TEL PO L L E R A . Przyjechali: Szuberla, 
E. Miroszewska wł. d., Edward K ellerm an prof, 
mod., z G alicji; R osek kup. ze L w ow a; H eler 
kup. z Ostrawy; F . Pau lik , Jesok, z Pragi; M. 
Buschly, dr. Michl, S. Natański kup., L . H au 
kup., A. H enisch radca m innist., C. Fosel kup., 
z W iednia; D ereniow ski z Kongresówki; W ład. 
Buchowski ob., A dolf Banzam er akadem ik, ks. 
Syroczy ński, A leks. Siedlewski kup., dr. Belke, 
z W arszawy; F . D obrow olski ob. z Poznania; 
J . Kesler kup. z G liw ich; C. G utman kup. z 
W rocławia; A. Buchowski dzierżawca z Borku; 
J .  Knedgen kup. z K ołom yi; M aurycy Szyma 
nowski wł. d. ze Słociny; T rzetrzew iński z Ten- 
czynka; A. H radl z W eisol; R. R aczyński kup. 
z Bordo.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
LW ÓW  10 paźdz. (Sprawozdanie tygodn.) — 

W  ostatnim  tygodniu mieliśmy dnie pogodne. 
Stan dróg je s t bardzo dobry, ale ceny fiach tu  
mimo to są dość wysokie, gdyż nie pokończono 
jeszcze robót w polu.

Ruch w handlu towarowym ożywił sie, gdyż 
ro /poczęły  się już  większe przesyłki towarów 
nową linją kolei źelaznój na  Podw ołoczyska do 
Rosji. Mianowicie zn :czny b y ł transport ma­
szyn i narzędzi rolniczych. Spodziew ają sie 
powszechnie, źe z końcem bieżącego miesiaca 
rozpocznie się transport wielkich zapasów p ło ­
dów surowych z R osji do A ustrji a  wzgh dnie 
do Niemiec. Zapowiedziano ju ż  przesyłkę zna­
cznych zapasów cukru surowego z fabryk ro­
syjskich położonych nad granicą.

D la ruchu handlowego niekorzystną bardzo 
je s t ta  okoliczność, źe w "Wołoczyskach pociąg 
stoi sześć godzin. Przerw a ta  je s t  także i dla 
podróżnych niedogodną, bo nie mogą się po­
mieścić w salach dworca.

Ze zrod ła  wiarogodnego dowiadujem y się, 
ze dyrekcja kolei K arola L udw ika w W iedniu 
stara się wprowadzić w ruch pociągi pospieszne 
z W iednia do Odesy i napow rót. T aki pociąg 
pospieszny przebiegałby p rzestrzeń  pomiędzy 
W iedniem a Odesą w 48  godzinach.

Ruch w handlu  spirytusem  dotąd jeszcze się 
nie ożywił. Za stopień płacono 5 8 — 59 c.

W ywoź rzepaku za granicę u s t a ł , a  ceny 
zachwiały się. B rak pieniędzy na wielkich ta r ­
gach E urope wywołuje zniżenie cen. Na ra ­
chunek handlow ych domów wiedeńskich płaco­
no w W iedniu za 180  ft. rzepaku 16 .50 .

P opy t na olćj rzepakow y je s t s łaby ; płacono 
za centnar w iedeński po 29 zła.

. Z Morawy przywieziono znowu większe za­
pasy cukru do Galicji. Ceny cukru są sta łe , a

kupcy utrzym ują, źe w krótce pójdą w g ó rę ; za 
centnar cukru rafinowanego płacono we Lwowie 
po 3 5 — 36 zła. M ały transport tego artykułu  
odszedł do księstw  naddunajskich.

O zbiorze koniczyny obiegają tak  sprzeczne 
zdan ia , że nie można jeszcze ani w przybliże­
niu oznaczyć, jakie  będą jć j ceny. To jednak  
pew na, że zapas koniczyny je s t bardzo obfity 
i źe mało jeszcze dotąd młócono.

R uch w handlu  szmatami osłabł, chociaż się 
ceny nie zm ieniły. D o fabryk morawskich i 
czeskich wywieziono około 2000 centnarów  
szm at po 7 zła.

Na masło je s t  zawsze silny popyt z Niemiec, 
w skutek czego ceny m asła poszły w górę; za 
centnar płacono po 48  zła. Około 600  centn. 
m asła wysłano przez K raków  do Niemiec.

H andel jajam i je s t także ożyw iony; w sku tek  
wielkiego popytu z Niemiec podrożały  ja ja .

H andel zbożem dotąd jeszcze nie rozw inął 
się zupełnie. G ospodarze zadow oleni są bardzo 
z deszczu, który w ostatnich dniach zw ilżył 
ziemię i korzystnie oddziałał na oziminy.

Zbiór ziemniaków rozpoczęto ju ż  wszędzie, 
ale nie w ypada on tak świetnie, jak  z początku 
przypuszczano. Za to  jednak  tegoroczne zie­
mniaki dadzą sie długo przechować, bo zawie­
ra ją  dużo mąki.

Ceny zboża na wielkich targach europejskich 
były  stałe. Z powodu narzekań na nieurodzaj 
i w skutek  wiadomości o podniesieniu się cen 
zboża i mąki w Ameryce podrożało zboże na 
targach wiedeńskich, co w płynęło także na ceny 
na targach galicyjskich. A jenci prawie w szyst­
kich znakom itszych kupców  niemieckich przy­
byli do Galicji w celu zakupienia większych 
zapasów zboża. Nowćj kolei źelaznćj z Podwo- 
łoczysk do R osji przypisują kupcy wielkie zna­
czenie pod względem handlow ym ; i niezawo­
dnie całkiem  słusznie.

Obecnie zakupno zboża rosyjskiego nie p rzy­
brało jeszcze wielkich rozm iarów ; przywieziono 
bowiem zboże w bardzo złym  gatunku , a ajenci 
niemieccy' nie chcieli go przyjąć na rachunek 
firm swoich.

Zaraz pierwszego dnia po otwarciu tćj kolei 
przywieziono z Rosji 40 0  centnarów  rzepaku, 
300  korcy ży ta  i wielkie zapasy wełny. N adto 
odszedł w pierwszym dniu większy transport 
trzody  chlewnćj

W  ubiegłym tygodniu przyw ieziono do B ro­
dów 4 0 0 0  centnarów  pszenicy  i żyta, do T a r­
nopola 6000  korcy, a do Lwow a 80 0  korcy.

B ydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim  tygodniu koleją lwowsko-czerniow. 
1300  sz tu k , k tóre odwieziono zaraz dalćj do 
L ipnika. — Z tutejszego targu  odstawiono na 
dworzec kolei niewielką ilość wołów. — K oleją 
lwowsko-czerniowiecką przewieziono pizezLw ów  
do W iednia 1000  owiec, jak się zdaje, na  ra ­
chunek kupców  francuskich. G. L .

Wiadomości telegraficzne.
P e sz t  11 października. P rezes k lubu  

deakistów  w ezw ał w szystkich członków  
telegraficznie na naradę do Pesztu  w sp ra­
wie przedlitaw skiego zam ięszania.

G rac  11 października. N aród  w ita z ra ­
dością ak ta  czeskie i w zyw a Czechów, 
iżby nie zapom nieli o Słow eńcach i nie 
zdali ich na pastw ę Niemeów. Sejm  sty ­
ry jsk i zostanie 14 b. m. zam knięty.

C elow iec 11 października. Sejm karyn- 
tyjski odrzucił przedłożenia rządow e, po- 
czóm w ybierze do ra jchsratu  pod w arun­
kiem jego  legalności.

Lubiana  11 października. U staw a kraiń- 
skiego sejmu o utracie m andatów  posłów 
została sankcjonow aną.

Now y-Jork  10 października. Z powodu 
zniszczenia doków  w Chicago i uby tku  
wszelkiego z ia rn a , ta rg  okropnie zanie­
pokojony.

Przegląd polityczny.
W alk a  nam iętności w A ustrji w zm aga 

się z każdym  dniem. O statnie obrady sej 
m u niźszo-austrj.ickiego w W iedniu (patrz 
wyżój) odznaczają się tak ą  zaciętością, ta- 
kióm znieważeniem m inistrów  nazwanych 
tam  „reptilien“, „heim atlose Indiw iduen, 
die O esterreich besudelnu —  a  nadto ta- 
kićm  znieważeniem c e s a r z a  nazwanego 
tam „gewohnheitsm assiger V erfassungs- 
v erd reh eru, źe coraz widoczniejszym się 
staje, źe ko rona i gabinet nie znajdą spo­
sobu, żeby z centralistam i na drodze u- 
godow ój, a zw łaszcza na  drodze konsty ­
tucji grudniowdj, przez ra jehsra t m ogło 
dojść do porozum ienia.

D zienniki centralistyczne oburzają się, 
źe W. A . P. e laborata  czeskie nazyw a 
„d iscu tirbar0 i stanowczo naw ołują, że 
w nielegalnym  rajchsracie nad nielegal- 
nem i aktam i obradow ać nie będą.

W. A . P. zaś nie przestaje w ykazywać, 
źe gdy  „przedm iotow e zapatryw ania0 na­

reszcie u torują sobie d rogę, wówczas 
wszyscy przyznają, źe elaborata czeskie 
są pełne ustępstw  dla konsty tucji gru- 
dniowćj. Mianowicie w ykazuje różnice ich 
od d e k l a r a c j i .  Tam  obstaw ali Czesi 
za unją o s o b i s t ą ,  teraz p rzy jm ują r e ­
a l n ą  —  tam  tylko względnie uznaw ali 
ugodę w ęgierską, teraz bezw arunkow o; 
tam nie uznawali spraw w spólnych przed- 
litaw skich ty lko ogólno-państwowe, teraz 
uznają je  i proponują dla nich insty tucją 
k o n g r e s u .

Ź e zresztą e laborata  czeskie są u s t ę p ­
s t w e m ,  dowodzą tego najlepićj organa 
m łodo czeskie, N ar. L isty. Poseł z Prahy, 
które te  ustępstw a z żalem wykazują, lecz 
na dziś p rzyjm ują te  elaborata, zostaw ia­
jąc resztę przyszłości.

Pest. Lid. donosi, źe stronnictw o D eaka 
wcale się dotąd elaboratam i czeskiem i nie 
zajmowało.

Sejm lwowski po ja łow ych  rozpraw ach 
w yw ołanych źle ułożonym  wnioskiem k o ­
misji szkolnćj o języ k u  w ykładow ym , 
przeszed ł do budżetu krajow ego i spraw  
szpitalnych.

Sejm szlązki odrzucił mimo opozycji 
Polaków  rządow e projekta. Przem ów ienia 
posłów narodow ych podam y następnie.

Z  P o g r a n i c z a  wojskowego dochodzą 
w iadom ości, źe w okręgu  Ogulińskim  
m iały miejsce rozruchy, złupienie m aga­
zynów broni itp. Bliższe szczegóły jeszcze 
nieznane, a być m oże, że w iedeńskie 
dzienniki [z um ysłu rzecz tę  przesądzają.

W obec zdarzeń wielkiej wagi, k tóre 
nietylko w A ustrji, ale i w całćj E uropie  
zw racają pow szechną uwagę, w ypadki za ­
graniczne m aleją tóm bardziój, źe prócz 
m ałoznaczącój dla E u ropy  zm iany mini- 
sterjum  hiszpańskiego i targów  o zap łatę  
kontrybucji m iędzy F ran c ją  i Niemcami, 
nic ważniejszego w polityce zagranicznćj 
niem a do zaznaczenia.

Z P aryża donoszą n am : N a wyspie D 'A ix  
b lizko de la Rochelle obecnie znajdują 
się w więzieniu: pp. S z y d ł o w s k i ,
P o d w i l e ń s k i ,  S u c h e c k i ,  B o g u ­
c k i ;  k ap itan  M a t u s e w i c z  został u- 
wolniony i p rzyby ł do Paryża.

Ostatnie telegramy.
L w ó w  12 października. N a wieczornóm 

posiedzeniu do delegacji w y b ran i: Bawo- 
row ski, B odnar, Janow ski, K irchm ayer, 
K onopka, F irle j, G arbaczyński, W łodek, 
Rydzowski. D ziś prelim inarz indem niza- 
cyjny krakow ski. D odatek indem uizacyj- 
ny zniżono na  41. Uchw alono w niosek 
Krzeczunow icza co do postępow ania pr / y  
zmianie ordynacji wyborczój. mimo uchy­
lenia się św iętojurców  85ciu przeciw  3. 
P ro jek t zm iany opodatkow ania odrzucono.

B e m O  11 października. W ydział k ra jo ­
wy wnosi ustaw ę względem utw orzenia 
m iejscow ych, gm innych (grom adzkich) 
rad. W niosek odrazu w drugióm czytaniu 
przyjęty.

Celow iec 11 października. K om isja pra- 
w no-polityczna wnosi ze w zględu na za­
strzeżenie praw ne, dokonać w yborów  do 
w iernokonstytucyjnego rajchsratu .

M onachjum 11 października. P rzyby ł 
tu  kró l.

P a r y ż  11 października. Ściele śledztwo 
z powodu ucieczki więźniów z W rsalu.

Parlam entow i niemieckiemu m a być za­
raz 16 października przedłożony trak ta t 
cłowy.

M a d ry t  11 października. N a w icepre­
zydentów w y b ra n i: B ecerra , Monter,"-.o i 
Lano.

Londyn 11 października. W  Dul 
wczoraj wielki m ityng na rzecz am nt i 
d la Fenian.

N ow y-Jork  11 października. Szkoda v 
Chicago wynosi 200 milj. dolarów. Mię­
dzy tutejszym i kupcam i panika. —  40 
trupów  ju ż  w ydobyto —  8 ziouziei po­
wieszono.

G ubernatorem  Ohio w ybrany przez r- 
publikanów  Hoyes.

K u rs a .—  w  i e d e ń  12 paździer. gort. 2.— 
A kcje kredytow e 285 20. —  Lom bardy 
194.90. —  L osy  z 1860 r. 95.75. —  Losy 
z r. 1864 132.— . —  A kcje frauko-austr. 
115.— . —  N apoleony 9.42 'Ąj- A kcje kol. 
galic. K arola L udw ika 255.25. Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 171 .25 .—  Akcje 
kolei północno - wschodniój 157.50. — 
A kcje banku 761.— . —  A kcje banku 
związkowego (V ereinsbank) 100.50. — 
A kcje banku  jeneraln . — .— . —  Renta 
w srebrze 67.50. —  Obligi indem nizacyjne 
galicyjskie 74.75. —

Usposobienie g ie łd y : najgorsze.

R edaktor i wydawca dr. Ludw ik Gumplowiez 
R edaktor odpow iedzialny: Stan. Gralichowski.

K u r 3 r *  tEL i  ©  3F " W : E » i ® : Q . i ^ c S . 5 K  y .

K R A K Q W  12 paździem .

5°/o O >lięr. indem, galic.
aipon ubiegły 2.11 

4%  rjistv zastaw. galic.
..upon ubiegły — 112 

6%  Listy zastaw, galic.
kupon ubiegły — 140 

4%  Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 121 

5%  L isty zastaw, polskie 
kupon ubiegły — ’ 5! 

6%  Listy zast. Lip. gal.
kupon ubiegły — 68 

6 %  Listy zast. banku włść.
kupon ubiegły— 1.68 

Akcje kolei Kai'. Ludwika 
„ „ Czem.-Jassy. .
„ banku dla handlu  i

przem ysłu 8 0 ...........
Losy 5%  (Donan Regulir.) 
Losy prem. w ig ie rsk ie .. 
Losy m. S ta n is ła w o w a .... 
Srebro nowe au stry ac k ie ..
Srebro polskie s ta re ...........
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie . .
T alary  p r u s k ie ....................
D ukat obrączkow y..............
20-frankńw ka.........................
Półim periał ro ssy jsk i.........

WIEDEŃ, U  paździem . 

Dług uaństwa:
R enta austryacka . . . .  5°/n 

„ „ w  srebrze 5°/c

Losy.
Itzad. z r. 1889 całe za l '  f 

„ „ 1839 V5 * 100
4°/0 rzad. 1854 „ „ 251 
5%  „' 1860 całe „ 500
f.0/0 „ I860 »/s „ 11 ii
R ząd .. 1864..............10-
Como Renten za 20. . . .  
6 0 / 0  D onau Reguł, za 100

żądają (tła oa
Kir. w. a

76 75 74 75

75 25 74 —

85 - 83 75

88 - 86 75

89 25 88 —

89 25 87 75

91 — 89 -

257 _ 253
72 — 169 —

70 _ __ _
97 — 91 —
99 — 97 —
27 — 25 —

D 9 — 117 —
103 — 100 -

1 87 1 82
161 — 160 —
179 — 17 7 —

5 72 6 60
9 52 9 40

— — — —

57 50 57 40
63 31 68 15

287 285
87 — 235
89 50 89 -
97 20 97 _
10 75 110 2

134 75 131 vf.
25 50 24 7.'
95 — 94 50

W ęgier, poż. premiow. 100 
3°/0 Tureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
C lary    40 „ mk.
D onau Dampfsehff. 100 „ 
Keglewicza. . . .  na  10 „ 
Ofen (Budy) na 40 fl. wa.
P a l f y  na  40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa.
Salm . . . . .  „ 40 „ mk
St. Genois „ 40 „ mk.
Stanisławów. „ 20 ,
Trycstru. . . .  „100  „ mk. 
W aldste in ., „ 20 , 
W indischgrStz. 20 ,

Obligacje.
Indemniz. buków .. . .

„ galicyjskie 
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . . 

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poż. kol węg. sr. 5 % sz .l2

Akcje bankowe:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anirlo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
C entralbank austr. 80 wa. 
Credit Anstalt. „ 160 
D epositenbank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 500 

„ bank czeski 100
Franco austr  80

„ węgierskie 80 
Galie, dla handlu

i przem ysł. 80 
„ Landsbk Lwów 80 

Handelsbk W ied. 160 
Hypot. galjcyjs. 100 
Nationalbank . . . . . .
Unionbank za 200 
Vereinsbk austr. 80 
V erkehrsbank ,  . 200 
W echslerbk wied. 80

Ządająj pianą żądają ptacą
rJr. w 5L złr. w a.

9 . 98 75 W echslstub Gesel. 80 „ 93 6U 93 —
66 25 >•5 75 "VVien.BnkVerein 80 „ 214 — 213 —

>82 5 ■>82 _ Zivnost. banka p.
38 _ 36 — ćechy  a M oravu 100 „ 127 — 125 -
98 — — — Akoje kola):
16 — 14 — AlfBld Finm ew . a. 200 sr. 181 — 180. £0
33 — 32 — Bohm. N ordbahn 150wa. 141 _ 140 —
28 — 27 60 „ W estbahn 200 „ •252 50 261 50
15 — 14 — Dux Bodenbch wa. 200 sr. 64 — 163 _
41 50 4o 50 E lisa b e th ..............  200mk. 239 — 238 61
32 — 31 — „ Linz Budw. w.a. 200 sr. 204 — 203 50
27 — 25 — Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2'>95— •2090-

121 50 120 5' Franc. Józefa w.a. 200 sr. 20 > 50 205 —
21 — 19 50 Gal. K arl Ludw. 200mk. 258 60 258 —
23 — 22 — K aseliau Oderberg 200wa. 83 60 183 —

Lem b. Czem . Jassy  200 „ 1 .2 — 171 50
74 _ 73 M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr. .36 50 136 —
75 25 74 75 „ na 126 srbr. 80wa. — — — —
74 69 74 Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 218 60 218 —
80 79 5' „ lit. B. „ 200 „ 183 60 183 -
77 75 77 25 Praga-D ux „ 150 „ 113 6u 113 —

107 80 107 60 Rudolfbahn „ 200 „ 157 — 166 50
„ na 162 „ 80wa. 74 60 74 —

Siebenbfirger I. „ 200 sr. 171 50 171 —
247 _ 246 50 Staatsbhn (500 fr.) 200 „ i82 50 381 50
91 — 90 Sudbhn (Lombard.) 200wa. 196 70 196 40
66 _ 264 Siid-nord Verbind. 200mk. 174 69 174 —

132 — 131 50 Suez-Canal fr. 500 — — — —
55 _ 54 50 T heissbahn.........  200wa. 242 — 241 —

287 2 »287 Tramway wied. . .  200 „ 218 25 217 75
78 _ 76 _ W ęg. gal. I. Ł upk. 200 sr. 1 .8 50 158 —

942 __ 938 „ Nordostbh.wa. 200 „ 119 25 159 —
142 — _ „ Ostbhn (128 sr) 80wa. 113 25 112 75
117 90 117 70 Akcye przemysłowe.
92 26 91 75 Baugesells. allg. eost 8 80 80 80 60

„ W ied. . . .  80 91 25 90 25
— — — — Borysław. Petrol. . . .  200 — — — -
— — — — F o rs tp ro d n k te ............ 2011 34 — 33 —

147 — 146 — Hotel W ied..................  200 — — — —
— — — — Inneberg h u t ..............  100 132 — 131 50

'65 — 764 — Masz. cegieł, wied. . 200 — — — —
153 5 • 256 — „ „ i bud. lwow. 8' — — — —
03 25 108 — Neub. M ariazel hu ty . 8 81 — 80 5

179 60 179 - 8chlSglmilhle P a p .. . 80 94 — 93 _
172 —- 171 — Wied. pryw. Telegraf. 2C0 — — — —

Listy zastawne.
AUg. oest. Bd.Kr. los5°/° sr, 

„ „ 38 lat los 5°/0wa.
Centr. Bd. Cred. 40 5>/2 %
Galic. Tow. kred. 4%

6%
«°/o
6%
5°/c
5"/J

„ Banku Hyp. . .
„ Bank. W łoś.. .  

Nationalbank m. k.
„ w. a..

Oest. Hypotli. 10 rocz. 5’/2 
.. v „ 50 „ 5 1/:
O. Kred. & Vorsch. „ 5

„ • „ 35 „ 6»/o
„ » „ sr. „ „ 6%

Węg. tow. kred.. . .  5ł/s %

Obligi pierwszeństwa:
Alfold Fiume 50/0 sr 
Bohm. Nordbahn 5"/o »

„ Westbahn 5% „
E lisabe th   6% „

1869 — 70 5°/o a 
Ferd. Nordbh m.k.

„ „ w. a. 51',
5%
6%
5%
5°/0
5%
5°/o

Franz . Josef 
Gal. Kar. Lud.

„ II. em.
„ 1871. IH .

Kasch. Oderb. 
Lw ow .-Czem .-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5% „
„ H. 1867 „ 5% „
- m .  1868 „ 5% „

Mahr. Seh.Cntr. „ 5°/0 „
Oest. Nrdwstb w. a. 5°/() sr. 
R udolfbahn „ 5% „
Siebenbiir. I. „ 5 %  „
S taatsbahn  500 fr. szt, 
Siidbahn (Lombardy) „

„ złr. 200 6%  sr.
Sud-nord. Verb. w. a. 5% 

„ w. a. 5% sr 
Theissbahn 5% „

żądają p«aoą
w. a.

105 25 
86 60 
96 — 
76 25

89 25
90 75

104
86
95

88
90

8989 40!
95 50j — 
92 50 —

88 75 
105 5 t 
88  —

92 
102
93 
96

89
89 

l ’>5
98

io-»
101
96
91

80
92 
81 
8 t
99
90 
88

138
09
9o
80
97

87 -

25

25
26

50

25 
60 98 
50|105 
25 100

92
101
92
94

101
89
88

104

96
91

79
91 
8! 
83 
99 
9* 
88 

137 
50409 
2 ś 91 
501 80 
60 96 50

*ąd&ją| P*acę
złr w a.

W ęg. gal. Łupk. 5 %  „ 86 10 85 80
„ Nrdost 300 5%  „ 86 — 85 75
„ Ostbhn 300 5°/0 ą 86 40 85 20
Weksle na 3 mles.

Frankfu rt skont. 3t/2 °/0 100 40,100 25
H am burg „ 2«/s „ 87 79 87 60
Londyn „ 2 „ 118 851118 75
Pary* „ 6 „ 45 45 45 40

Monety:
D ukat w ażn y .................. 5 67 5 65
20 frank, austr................ — — __ __

„ francuz .. . . . 9 43 9 42
S reb ro ................................ 117 76 117 60
T alar p r u s k i .................. 178 — 177 50

LWOW, 10 paździem .
A kr. banku hip. gal. 10< 123 50 122 —

„ „ krajów . 80 64 60 62 60
Listy zast. galic .. . .  6% 85 — 84 —

„ n „ . . .4 % 74 75 74 —
„ . banku hip. 60/,, 89 75 89 —
„ „ włościan 6% 92 60 91 60

Obligi ind. gaBcyj. 6°/o 76 — 76 25
Półim perjał ros............... 9 85 9 70
Rubel srebrny obrączk. 1 96 1 88

„ . papier. 1 61 1 60

WARSZAWA, 10 paźdz. Rs. k. Rs. k.
W exleLondyn l f .s t .3 m . 7 33 7 31

„ Paryż  3O0fr. 10 d. 88 70 87 75
„ W iedeń 150 złr. 2 m 91 35 — —

Lkeje kol. warsz.-wied 89 50 — —
„ „ warsz.-bydg. 69 — 68 —
„ „ warsz.-teresr 105 60 — —

Listy zast. serji 1 . .  4°/„ 89 30 89 —
„ „ „ 2 . .  40/,, 88 30 88 —

kupon ubiegły 1 20 — —
„ „ n o we . . . .  5°/., 89 20 88 90

kupon ubiegły 1 50 — —
„ likw idacy jne.. 4°', 73 9 73 67

kupon ubiegłi 1 49 — —

BERLIN d. 11 paździem talar.
Oblig kol. rumuń. 7l/i 43 — —

(3>7 adesłane.)
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

R e v a le sc ie re  du B a r r y  i  Londynu usuwa następujące choroby:
Od czasu, k iedy Jego Świątobliwość Papież przez używ anie delikatnćj Revalescifere du 

B arry  szczęśliwie do zdrowia pow rócił i wielu lekarzy i szpitali uznało  skuteczność tego środka, 
n ik t więcćj nie będzie w ątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujemy tutaj 
następujące choroby, k tóre usuwa R eyalescićra bez używania lekarstw  i bez kosztów  :

W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby w ątroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthm ę, kaszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosław ionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 7 2 ,000  w yzdrow ień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jak o też  u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(C erty fik a t N r . 7 3 ,4 1 6 .)  Gasen W S ty r j i ,  poczta Pirkfeld 1 9 /1 2  1869.
Z przyjem nością i w poczuciu obowiązku potw ierdzam  korzystny sku tek  Revaleseifery. 

W yborny ten  środek uw olnił mnie od okropnych uciążliwości przy  oddechaniu, od bardzo do- 
legliewgo kaszlu, w zdęcia gard ła  i kurczy żołądkow ych, na co przez długie la ta  cierpiałem .

Ze szczerćm podziękow aniem :
" W i n c e n t y  S t a l n l n g e r ,  pensjonow. proboszcz.

W  puszkach zawierających l/2 ft. 1 złr. 50  kr., 1 funt 2 złr. 50  kr., 2 ft. 4 złr. 50  kr.,
5 ft. 10 złr., 12 tt. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifcre Chocolat&e w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24
filiżanek 2 złr. 50 kr , na 48  filiżanek 4 złr. 50  kr., na 120  filiżanek 10 złr., 288  filiżanek
20 złr., 576  filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez : B arry  du B arry 
et comp. w W iedniu W allfischgasse 8 ;  w Krakowie Jakób G oldw asser, przy  ulicy Grodzkićj 
pod nr. 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą;" w Peszcie T o ro k ; w Pradze 
J. Fflrst; w Bem ie F. Eder; we Lwowie Rotlender und Sigmund Rucker; w Czerniowcach 
Schnircb; w Klausenburgu J. Kronstftdter; w Bochni J. E. Bulsiewicz.

--------------  , „ uucuu, j .  Ei. Bulsiewicz.



KRAJ z piątku 13 października.

Od. aćLmlnistracyi.

Nakładem w ydaw nic tw a  „Kraju"
wyszły i są do nabycia

w  B L r a m o w i e  w  a ć L m i n i s t r a o y l  „ K r a j u "
jak o  tśż

we wszystkich księgarniach krajow ych i zagranicznych:
złr. ct.

Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m .................... . ..............................................................1 50
Album fo to g ra f iczn e ,  2 gi t o m ..............................................................................................................1 —

(Tom I. wyczerpnięty).
I ryd jon ,  odczyt Ad. Bełcikowskiego .............................................................................................. — 25
Józef  Ignacy K rasze w sk i  Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola E streichera . . . . • ..........................................................................................— 15
S to  djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J .  I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny  fundusz ,  powieść Zacharjasiew icza, 2 to m y ..........................................................................2 —
Rodzina O rsk ich ,  powieść Wolodego Skiby, 2 to m y ..................................................................... 2 —
W alka  s t ro n n ic tw ,  kom edja Stożka, 1 t ............................................................................................. — 50
Sobory ,  szkic historyczny przez W. B. K ............................................................................................ — 20
0  s p raw ie  rusk ie j  ...................................................................................................................  —  25
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y czerpn ięte)................................................................... — 30
Dwa szk ice  powieściowe, (Fół prawdy — Wioslra na ltsiężycru.) ..........................— 50
U ltram ontan ie  i M o d e r a n c i ........................................................................................................................... —  25
Dwaj Radz iw iłłow ie ,  kom edja w V. aktach  przez Adama B ełcikow skiego ,........................— 50
a t* . D zieła te przesyła także adm inistracja „K raju- na żądanie za pobraniem  pocztowćm.

■la

Jan Kanty Dutkiewicz
rodem z W arszawy, 

w dniu 11 października b. r. przeniósł się 
do wieczności, przeżywszy lat 37. 

Obecni tutaj dwaj b racia zmarłego, zapra- 
szaja przyjaciół i życzliwych znajom ych na 
wyprowadzenie zwłok, które się odbędzie ze 
szpitala św. Ł azarza  wprost na  cm entarz w 
piątek d. 1 >go października r. b. o godz. 4 

po południu.

L. 692.

Na Nabożeństwo Żałobne
za dusze 

1

5
odbyć sie m ajace w kościele OO. Reformatów 
dnia 16 b. m. w poniedziałek o godz. lOtej 
zaprasza (2333) ż o n a .

Soeben erschien 3-te sehr vennehrte Auflage 
Die geschwachte

MannesKra.ft,
dereń Ursachen u. H eilung.
D argestellt von Dr. Bisenz,

Mitglied der medicinischen F aeu lta t in W ien.
Preis 2 fl. — mit F rancopost 2 fl. 30 kr.

Zu haben in der 
O R D IN A T IO N S -A N S T A L T

tur 1360(92-150)

Geheirae Krankheiten
(besonders Sch wachę) von

M e d . .  D r .  Bisenz
S ta d t - -  (Ju d en p la tz)— Ourreutgasse 12 

im II. Stock.
Tiigliche Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die iled icam ente b eso rg t.— Ohne Post- 

nachnahme).
E bendaselbst zu haben

w    s e l t o s t k i e ł i a i i d l u n g
geheim er K rankheiten  ohne weitere arztliche 
H ilfe: Necessaire A ntiblenorrheene — Preis 
10 fl. O. W. (ohne Postnachnahm e.)

Ogłoszenie licytacji
Na mocy rozporządzenia Wyso­

kiego Wydziału Krajowego z dnia 
29 sierpnia r. b. do 1. 11682 poda­
je się do powszechnej wiadomości, 
iż w dobrach Rączna do funduszu 
szpitala św. Łazarza należących, jest 
do sprzedania na parcelli 13 lasu 
obejmującej powierzchni morgów 15 
sążni 166 □ ,  drzewo sosnowe mie­
szane z świerkowem, oszacowane na 
złr. 2447 ct. 70 w. a. bez pniaków, 
a pniaki z tegoż drzewa na złr. 187 
ct. 50 w. a.

€lheó kupna mający zehcą swe o- 
ferty oddzielnie na drzewo, a od 
dzielnie na same pniaki wnieść na 
ręce Dyrekcyi szpitali św. Łazarza 
i ś. Ducha w biurze zarządu szpita­
la ś. Łazarza najdalej do dnia 23-go 
października 1871 r. do godziny 12 
w południe zaopatrzone w vadium 
na drzewo w kwocie złr. 245, a na 
pniaki złr. 18 w. a.

Warunki sprzedaży można każde­
go dnia w godzinach kancelaryjnych 
w wspomnionem biurze odczytać.

Dyrekcya szpitali ś. Łazarza 
i ś. Ducha.

Kraków, dnia 26 września 1871.
2315(1-3)

CHLEB
tak  zwany

ALEKSANDROWEJ
jes t do sprzedania codziennie świćży w godzinach 
popołudniowych w bochenkach po 25 centów przy 

ulicy św. Ja n a  N. 292 
w domu zleceń I składzie nasion

J ó z .  J e r z m a n o w s k l e g o ,
wchód od przecznicy. 2329(2 3)

Leonhard & Comp.,
expedycya ogłoszeń (anonsów) 

W LipSkU. 2251(3 ?)
Rzetelno, prędkie wykonanie, pod 

korzystnem i w arunkam i. — Przy więk­
szych zleceniach rabat. — U dziela wia­
domości o firmach w k ra ju  i zagrani­
cy za um iarkowanem  wynagrodzeniem.

Neubours przyjedzie
Epileptyczne Kurcze

(pacłaczKę)
leczy listownie stokrotnie doświadczonym

A. WITT
2161(7-?) L in d e n s t r a s e ,  18. B e r l in .

BÓL ZEBOW
lecze w okamgnieniu i gruntowni*.

ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY
przyprow adzam  znowu do stanu użytecznego i pięknego.

BRAKUJĄCE ZĘBY

Niezrównany
w austryaolto -węgiersltlój monarohli!

jest na ostatniój wystawie największą nagrodą rządową i wielkim arebrnym medalem
odszczególnionjr

FABRYCZNY SKŁAD PŁÓCIEN i BIELIZNY
Aleksandra Heclit’a w Wiedniu

Wiedeń, HauptstrasseF Nr. I.

1 0 . 0 0 0 1

2223(6-7)

osadzam bez najm niejszego bólu, nieróżniąco się od prawdziwych, a do żucia wyborno.

W. UJHELYI
n a s t ę p c a  d e n t y s t y  J .  Ż .  X T j l i e l y l

Przyimuie c-d g. 9 do 12 i od 2 do 6. Mieszka przy ul. Florjańskiej Nr. 359 w domu p. Rogójsklego.

PROSZEK ODWANIAJĄCY
idesinfeltcyj ny).

W edług naukowych doświadczeń środek ten  je s t najpew niejszy do zniszczenia 
zarodków chorób epidem icznych, ja k :  cholery, tyfusu, ospy itd ., araz odwaniający 
najdokładnićj wyziewy smrodliwe i zdrowiu szkodliw e, tworzące się w szpitalach, mie­
szkaniach, k loakach , śm ietnikach, zlewach, stajniach, itd. -  przyrządzony prsez

B o g d a n a  H o f f a
2206(4-?) A ptekarza pod koroną w Krakowie.

C e n a :  F u n t  w a g i  w i o c l  l a  o t .  w .  *ł -

poleca swój największy

nurtowny
skład maszyn do szycia,

osobliwie:

2264(12-20)

GR0VERA& BAKER’!
Nr. O, 24, 1. 

r  w Austryi jedynie u mnie dostać można.

WOJCIECH GAM
Kolowratring , 7,

  W I E D B I N T .

Z całym spokojem sumienia możemy zalecić ten dawny, słynny zakład jako najwła- 
iolwsze miejsce, w którem każdy zakupować może płótno I bieliznę bez najmniejazćj obawy, 
albowiem coś nadzwyczajnego pod względem dobroci, piękności, elegancyi i taniości towaru, 
możemy robić jedynie dla tej ważnej okoliczności, że szyjemy bieliznę z własnych wyrobów 
płóciennych i bawełnianych, posiadając szwalnie na wielkie rozmiary; potrzeba tylko małą 
zrobić próbę, aby się o tóm przekonać. —  Szycie domowe, nie fabryczne.

Cennik płócien, bielizny kobiecej, męskiej i dziecięcej
dobrśj I trw ałej, podług najnowszego kroju, z peręozeniem z* czysto lniane płótno.

Bielizna męska.
Koszule z płótna rumburgsklego (grubość szyi 

podać) po fl. 2, 3, 4, 5, 6 jak najlepsze.
Koszule angielskie szytfonowe z kołnierzyka­

mi lub bez nich, piękniejsze niż lniane (po­
dać grubość szyi) po złr. 1.80, 2,50, 3, aż 
do 3.60. Najhardzićj eleganckie i najprakt.

Koszule zbytkowns Z  sztuean. piersiami (grub, 
szyi podać) po 6, 7, 8 aż do 10 złr.

Mankiety po 3, 3.50. 4 aż do 6 złr. za tuzin.
Koszule kolorowe, najlepsze fraucuskie i pra­

wdziwe kosmanowskie po 1.80, 2, 2.20, 2.50
najlepsze.__________________

Koszule flanelowe i kaftaniki prześliczne po 
3, 4, 5 złr., z piersiami jedwabn., 4, 5, 6 A.

Szkarpetki prawdziwe angielskie po 3, 4, 6, 
6, 7 fl. za tuzin.

Gacie męzkie z prawd, płótna rumnurg. albo 
domow. po 1, 1.50, 2, 2.50 aż do 3 fl. * 
krojem fraucuskim i węgierskim.

Bielizna kobieca.
Koszule płócienne gładkie po fl. 1.80, 2, —  

niegładkie 2.50, kroju szwajearsk. całkiem  
nowe kroje z haftami po 3, 3,50, 4, 5. tu­
dzież najlepsze luiane i batystowe koszule 
z haftami, koronkami po 6, 8 aż do 10 fl.

Koszule nocne Z  dług. rękawami po fl. 3.50, 
także haftowane od 5 aż do 7 fl.

Majtki z płótna lnianego, perkalu albo barcha­
nu po fl. 2, 2.50 aż do 3 haftowane.

Spódnice perkalowe albo z najlepszego bar­
chanu po 4 fl., z haftów, nadstawkami po 
5, 6, aż do 8 złr.

Negliżyki albo nocne gorsety z perkalu albo 
najlepszego barchanu po fl. 2 do 2.50 — z 
francusk. batystu z haftami fl. 3.50, 6 do 6.

Pończochy lub szkarpetki, tuzin po fl. 5, 6,
8 aż do fl. 10 najlepsze; pończochy aż do 
kolan po fl. 14 aż do 18.

Płaszcze do kąpieli po 7 aż do 9 fl.

T o w ary  płócienne.
60 i 64 łokci nie do porównania dobrćj rum- 

burgskló] albo holendersklój weby (roboty 
recznćj i ‘/« szerokićj) po fl. 20, 25, 30, 35, 
40, 50, aż do fl. 60._________________

43 łokci belgijskiego płótna webowego po fi. 
22, 25, 30 aż do 35 nader pieknćj.________

30 łokci ręcznego płótna bielonego, także po­
dwójnego, niebiełonego po fl. T.50, 9.60, 11, 
13, aż do 15 fl.

1 sztuka 30-łokeiowa, szerokiego, rum- 
burgsklego płótna po fl. la , 13, 15 aż do 18.

40 do 42 łokci wybornego płótna webowego
na'ibielizne pości«lna lub 12 koszul kobie- 
cych) fl. 14. 15, 18, 22 do 24.____________

38 łokci krsasu albo płótna gospodarskiego 
po fl. 14, 16, 18 20.

30 łokci białćj dymki (na p*ścielmą bieliznę) 
po fl. 9, 10 aż do 12 sztuka.______________

1 ‘/ ,  łokcia szerokiej dymki do pokrycia mebli 
albo na materace, łokieć po 65, 75 d ■ 90 ci.

15 łokci kolor, dymki aa materace po fl. 6, 7,
aż do 8, nmjrit-ższej, łokciowćj.

30 łokci kslsrswej pośoieli, sztuka po fl. 7, 
8, S, 10 aż do 12.

1 garnitur stołowy na 12 osób (obrus wielki 
z 12 zerwetami) po 10, 12. 16 aż do 20 fl.

1 płócienny garnitur stołowy na 9 osób (1 o- 
brus z t  serwetami), po 5, 6. 8 aż do 10 fl.

Serwety l ręczniki, tuzin tylko 5, 6, 7 aż do
fl. 9 ozdobne.

Prawdziwe turecki* ręczniki do pocierania 
ciała po fl. 10, 11 i i2 .  _________________

1 tuzin nicianych chustek batystowych po fl. 
5, 7, 9 aż do 10 najlepsze._______________

l  tuzin płóciennych chustek ds nosa po fl.
1.60 aż do fl. 2, wieksze i lepsze po fl. 
2.60, 3.50, 4, 5. 6 aż do 8.______________

Z u p e ł z z y c b .  w y p r i od fl. 50 aż do 5000 największy zapas i dobór ■ 
przyjmuje się także na nie zamówienia.

Ł i a t o w n o  •mert.- m  z prowincyi uskutecznia si* na wszystkie strony
za gotówkę lub za wypłata należytości w urzędzie pocztowym.

O - r a t l n  otrzyma każdy, kupujący towazu za 30 fl., pół tuzina chińskich chustek do 
nosa, nabywcy za wiecćj niż fi. 60, otrzymają pół tuzina dobrych serwet.

Koszule niestosowne przyjmuje się napowrót-

KAMIENICA
dw upiętrow a, której okna wychodzą na  plantacye, 
je s t do sprzedania pod korzystnem i w arunkam i.— 
W iadom ość u właściciela przy ul. W olskićj N. 69. 

2329(2-3)

AKADEMIK i
szkół p ru sk ich , poznańczyk, posiadający grunto­
wnie jeżyk  niem iecki, poszukuje lekcyj do n au ­
czania  tegoż jeż y k a , jako też i konw ersacy i.— 

Adres -A - .  3 3 .  handel Polzera w Krakowie.

a d w o K a t  K r a j o w y ,

otworzył kancelarję w Tarnowie 
w domu Wnej Hawlowej w rynku 
233i(i-6) głównym pod 1. 96.

<3.1 a relŁtynisacyl nafty i paraflny,
oraz

falorylŁi świec parafinowycłi 
■W  P R Z E M Y Ś L U ,

podaje do powszechnćj wiadomości, iż celem ułatw ienia nabyw ania swoich wyrobów dla Szanownćj Publiczności, ustanowił*
z dniem dzisiejszym Główną Agencję w Krakowie

u ws° Juliusza przeworskiego
dla Zachodniój Galieyi i innych prowincyj cesarstwa A ustrjackiego, oraz Królestwa Polskiego i P ru s , k tó ra  um ocow aną jest sprzedaż 

zarówno częściowo, jak o  też hurtownie prowadzić i zawierać wszelkie w im ieniu naszćm  umowy.
Przem yśl dnia 24 czerwca 1871 r. DyreKcya.

]Na podstawie powyższego upow ażnienia, mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność in tesesow ana, że od dnia dzisiej­
szego wszelkie wyroby rektyfikacyi nafty n iezapnlnej, bezbarwnój i bezw<mnój, czystością i jakością  przew yiszającćj am erykańską, 
benziny, ligroiny, parafiny i świec parafinowych p o  o e n a o b ,  f a t o r y o z n y c b .  nabyć m ożna u podpisanego w skła­
dach przy ulicy Floryańskićj Nr. 350 i Stolarskićj Nr. 479. 1978(29-30)

Kraków d. 24 czerwca 1871 r. Juliusz przeworsKl.

M. J .  ELSINQER & SOHN,
M a r l a ł i i l f e r s t r a s s e ,  3 X T : r .  6 0

A D F L E 1 H :
Central-Hauptversendungs-Depot der Leinen- u. WAsche-Fabrik des 

Alexander Hecłit,
2336(1-12) W icn, W iedeń, Hauptstrasse, Nr. 1, im erangelischen Schulgebaude.

JÓZEF LIPCZYNSKI
uwiadamia P. T. Publiczność,

iż pomnożył swój Blcład ubiorów mę- 
zKiob. świeżo eprowadzonemi towa­
rami tak z Itr aj ox Jałto i z zagranicy, 
mianowicie Anglii i Franoyi w naj- 

wytoorniej szyołi gatunkaoh..
$ 1  A d re s :  „Ulica Grodzka, obok Magistratu Nr. 134 w  Krakowie".

2311(4-6)

K O G
Avec des departements speciels pour les nouveautes en Mouchoirs, Chales, Sorties, Soiries, Costumes, Paletots, toutes 

sortes d’etoffes pour Robes de Dames etc. etc.
La maison, adaptee dans cette annee en large style, offre la plus grande choix de toutes les nouveautes et au principe 

le plus reel: U l O d e s t e S ,  m a l S  i n v a r l a t ) l e s  f i x e s .  Ce principe est le meilleur garde
des interets des dames — ne residant pas a Vienne; en sens que tout effort est fait dans le plus bas calcul des prix, poui ne pas 
laisser un avantage aux maisons de concurrence.

d’echantillons

V a a u A  n ia io t /u o  * u n v v .

On y vend de toutes les genres detoffes uniquement les premićres qualites et tient k la disposition des collections
2228(1-?)
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BALSAM BILFINGER A
p r z e c i w  r e u m a t y z m o w i  i p o d a g r z e ,

badany prz*z najwięksse znakomitości Ni*miec, Francji i Anglii.

Gruntowny środek lekarakl, nawet w nsjuporezy-
wszych chorobach. 2267(1-?)

Cena I flaszki 2 złr. 30 k r . , — >/> flaszki 1 złr. 33 kr.

Główny Skład: FELIX RIEBEL w Lipsku.

W *  Skład na Kraków i Galicyę
u Dra Floryana Sawiczewskiego aptek, w Krakowie.

BIURO KOMISOWE KRAKOWSKIE
A. GASIOROWSKIEGO

ulica Gfrodzlxa Nr. OO, X.
poszukuje następujących osób w celu obsadzenia poniićj podanych posad;

O fficyalisty  ekonom icznego żonatego na roczną pensję 200 złr. w. a. oraz stosowną 
ordynaija od 1 listopada b. r.

Nadleśniczego egzaminowanego I leśniczego, obaj kawalerowie do Królestwa Polskiego. 
Masztalnika, ogrodnika, 2-ch karbowych, 2-ćh polowyoh kawalerów do Królestwa

Polskiego. 2330(2-3)
Polira kawalera do robót kolejowych z  płacą dzienną 4 tłr. w. a.
Panna służąca i pokojowa biegłe w języku niemieckim, zaraz otrzymają posady — 

jako tćż kucharz śr.dniego wieku, porządny służący, gospodyni w starszym wieku.

W draki*riu „Ifrsju" pod sarnwion* St. GraLiebowakisgo


